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Wzmóc walkę o obniżenie 
kosztów własnych produkcji

Liczni uczestnicy ogólnonarodowego współzawodnictwa przed- 
zjazdowego, po przeanalizowaniu swych doświadczeń z dotych­
czasowe,) realizacji czynu, pode jm ują cenne dodatkowe zobowią­
zania — postanawiają wzmóc walkę o obniżenie kosztów włas­
nych produkcji.

WIDZIAŁAM WIELU PRACUJĄCYCH Z POŚWIĘCENIEM ZETEMP0WC9W 
-  C H C Ę  B Y Ć  T A K A  J A K  O N I

— pow iedz ia ła  wsfępu jąc do ZMP kol. F lo rczak
W całym k ra ju  w dalszym ciągu odbywają się o tw arte  zebrania kół ZMP, Na zebraniach tych członkowie i ak tyw iśc i ZM P wspólnie t młodzieżą niezorganizo- 

waną om awiają zadania przed II  Zjazdem Partii, W toku zebrań otw artych niezorganizowani chłopcy i dziewczęta proszą o przyjęcie do ZMP.
W ostatn im  tygodniu hm. w woj, krakow sk im  wstąpiło do ZM P 3.50« młodzieży, w tym  blisko 1000 na wsi. W w oj. poznańskim  vv tym  samym okresie orzv¡eto 

do ZM P około 2.500 chłopców i dziewcząt
Wzrost szeregów ZM P świadczy o stale polepszającej się pracy kól i aktyw istów  ZM P, którzy szerzej docierają do m łodzieży, interesują się je j osiągnięciami 

ł  troskam i, pomagają w pokonywaniu trudności.
Oto droga do ZM P jednej z dziewcząt p rzy ję te j niedawno do organizacji.

— Przejdziecie Florezakóyvna 
na inną partię  krosien, k ró tko  
zaw yrokow ał m ajster Henryk 
K w ia tkow sk i. I zaraz dodał — 
na wasze miejsce przy jdz ie  ktoś 
inny.

Jadzia F lorczakówna, młoda 
tkaczka z Z P B ' im. K un ickiego 
w  Łodzi, słuchała m ajstra ze 
Izam i w  oczach Dlaczego musi 
odejść od swoich krosien, do 
k tó rych  tak bardzo się przy­
zwyczaiła. I nie ty lk o  przyzw y­
czaiła — ty le  pracy w łożyła w 
u trzym an ie  ich w porządku — 
tak  bardzo o nie dbała, a teraz 
— musi odchodzić na zaniedba­
ne krosna. I co gorsza wszystko 
zaczynać od nowa.

Początkowo Florczakówna pró 
bowała wytłum aczyć m ajstrow i. 
A le  daremnie. Nic nie pomagało. 
N ie  w iedziała po prostu co ma 
da le j począć. Pragnęła komuś 
zw ierzyć się ze swoich k łopo­
tów , może by coś doradził, po­
mógł. A le ' komu?

Na oddziale pracuje k ilka

dziewcząt. Wśród wszystkich 
tkaczek wyróżnia się pracą i 
swą postawą Zosia Konarska — 
ak tyw is tka  ZM P — przodowni­
ca pracy

Zosia od dawna im ponowała 
F lorczakównie — była zawsze 
szczera i, otwarta , nieraz k ry ty ­
kowała różne b rak i w oddziale, 
pomagała koleżankom w tru d ­
nościach — niczego się nie ba­
ła W praw dzie Florczakówna nie 
rozum iała, że praca i postępo­
wanie K onarsk ie j w yn ika  z obo­
w iązków. iakie  nakłada na nią 
organizacja ZMP, nie wiedziała 
co to jest ZM P — ale w K onar­
skie j wszystkie koleżanki w i­
dzia ły swojego k ie row n ika . D la­
tego Florczakówna postanowiła 
opowiedzieć o swoim zm artw ie­
niu  Zosi Konarskie j.

Konarska poradziła je j zwró­
cić się o pomoc do tow. Świecia- 
ków ny w Zarządzie Zakładowym  
ZM P Swieeiakówna po rozmo­
w ie z Jadzią.’ postanowiła prze­
konać m ajstra o tym , że nie ma

żadnych podstaw do przesuwa­
nia F lorczakówny na zaniedba­
ne krosna. Przeciwnie, trzeba 
pomóc- m łodej tkaczce w szyb­
szym opanowaniu zawodu, aby 
zaczęła w ykonyw ać swoją nor­
mę. Rozmowa z m ajstrem  dała 
dobre rezu ltaty,

Jadzia F lorczak pozostała da­
lej na swoich krosnach

Było to pierwsze bliższe i bar­
dziej bezpośrednie zetknięcie się 
F lorczakówny z pracą organiza­
cji zetempowskiej.

Od lego czasu dziewczęta co­
raz. częściej j bardzo serdecznie 
rozm aw ia ły z sobą. Pewnego 
razu Konarska „zdradziła  ta jem ­
nicę" swego postępowania Ja­
dzi Długo rozm aw ia ły  wówczas 
o organ izacji zetempowskiej, o- 
bowiązkacb członków ZM P, o 
tym , jak ZM P w ychow u je  i po­
maga w w ychowaniu m łodych 
ludzi dla dobra j szczęścia na­
szej O jczyzny. Takie  rozmowy 
prowadziła Konarska z w ieloma 
dziewczętami.

K ilkanaśc ie  dn i później, sko­
ro F lorczakówna dowiedziała 
się, że je j najb liższa koleżanka 
Stanisława K u ra ! poprosiła w 
zw iązku z I I  Zjazdem P a rtii o

szkoleniowych we wszystkich 
warsztatach.

Jadzia z w ie lk im  przejęciem, 
opowiadała zebranym swój ży­
ciorys. Ne zapytanie tow  Rc-

przy.jęcie do ZMP, zw róciła się j mana Cery: dlaczego wstępuje 
do Zarządu Zakładowego ZM P do ZMP? — odpowiedziała:

— Chcę lepie j pracować dlaz prośbą o deklarację.
Na zebraniu zetempowskim , na 

k tó rym  F lorczakówna m iała być 
P!'zyjęt,a do ZMP, przewodniczą­
cy Zarządu Zakładowego tow. 
M a rc in ia k  m ów ił o zbliżającym  
się Zjeździe, P artii, o zadaniach 
organizacji w czynie przedzja- 
zdowym. O m awiano również 
pracę zetempowskich zespołów

kra ju . W iem, że lepie j można 
w ykonyw ać swoje zadania, 
łamać trudności i przeszkody bę­
dąc członkiem  ZMP. W idziałam  
w ie lu  odważnych, pracujących z 
poświęceniem zetempowców 
Chcę być aktyw ną i tak praco­
wać ja k  Zosia Konarska.

M. K O ZA K  
Łódź

Mało i średniorolni chłopi nabywają krowy
dzięk i państw ow ym  pożyczkom

Dodatkowe kredyty na zakup 
bydła, przyznane ostatnio U- 
chwałą Prezydium Rządu, sta­
nowią ivydatną pomoc państwa 
d la  mało i średniorolnych chło­
pów w rozwoju hodowli. W nie­
których województwach rady 
narodowe kończą rozdział po­
życzek, za które wielu chłopów 
zakupiło już krowy lub jałówki.

Pow iatowe rady narodowe woj. 
warszawskiego rozdzie liły  już 
wśród mało i średniorolnych 
chłopów 80 proc. sumy dodatko­
wych kredytów  przyznanych dla 
tego województwa.

Jednym z w ie lu  chłopów w 
pow. Płock, którzy skorzysta li

i  te j wydatne) pomocy państwa, 
jest B ron is ław  M łodzic jew ski,
gospodarujący na 2 ha w gro­
madzie Boryszewo. Dzięki uzy­
skanej pożyczce w wysokości 
2.200 zł. zakupił on wysoko- 
mleczna krow ę; dotychczas nie 
posiadał on krow y.

Prezydia pow iatowych rad na­
rodowych woj. opolskiego p rzy­
znały dotychczas 30« mato i 
ś rednioro lnym  gospodarzom po­
życzki na zakup bydła, na ogól­
ną sumę 660 tys. zł.

Z pożyczek tych skorzystali 
przede wszystkim  ci m ałoro ln i 
chłopi, którzy nie posiadali

krów  Do tak ich  należy m. inn 
Zofia Pilarek, wdowa, gospoda­
rująca na 2 ha w gromadzie 
Gracze, w pow. Niemodlin.
Chłopka ta, z powodu trudnych 
w arunków  m ateria lnych, nie 
mogła dotąd zdobyć się na kup ­
no krowy. O statn io o trzym ała o- 
na od państwa 2 200 zł. pożycz­
ki. za którą nabyła krowę.

Ogółem w woj. poznańskim 
dzięki kredytom, państwowym  
zakupiło tuż krow y ponad Sin 
mało i średnioriónych chłopow 
M in. w pow Konin z dodat­
kowych kredytów  na zakup by­
dła skorzystało ’,<14 ro ln ikó w , a 
w pow. O strów  — 55.

0 oszczędne zużycie węgla
1 materiałów budowlanych

j Przodujący maszyniści paro- 
I wozowi DOKP Warszawa, po 
przeanalizowaniu swych do­
świadczeń i możliwości, podję li 
ostatn io n iezw ykle cenne dodat­
kowe zobowiązania dla uczcze­
nia I! Zjazdu PZPR, postana­
w ia jąc poważnie zmniejszyć zu­
życie węgla. Podobne zobowią­
zania — dotyczące pszczędnoś- 
ci m ateria łów  — powzięli 22 bm 
budown iczowie E lektroc iep łow ­
ni na Żeraniu w Warszawie. 
Zaoszczędzą oni m. in 215 tvs. 
cegieł. 198 t. cementu. 314 m3 
tarcicy. 4207 m* szkła ltd. W 
w yszukiw aniu rezerw w zuży­
ciu surowców i m ateria łów  ko­
lejarzom  i budowniczym dopo­
mogli pracownicy Centralnego 
Urzędu Gospodarki M ateria łam i

Aby produkcja hutnicza 
by!a lepsza i tańsza

Załogi hut im. S talina i I 
M aja poddały analizie gospo­
darkę m ateria łow ą w swoich 
zakładach i u ja w n iły  znaczne 
m ożliwości zmniejszenia zuży­
cia surowców i m ateria łów  p o ­
mocniczych W yn ik i te j ana lrty  
zostały om ówione na spotkaniu 
przedstaw icie li obu załóg, na 
k tó rym  też podpisano umowę o 
w spółzawodnictw ie w obniżaniu

kosztów własnych p rodukc ji na 
I kw a rta ł przyszłego roku.

Załoga huty im. S talina zobo­
wiązała się uzyskiwać dodatko­
wo w każdym miesiącu około 
210 ton sta li przez obniżenie 
ilości braków.

W hucie im. 1 Maja, która 
podpisała umowę o współzawod­
n ic tw ie  z hutą im. S talina, w y ­
datnemu obniżeniu ulegnie m in 
/użycie takich m ateria łów  uży­
wanych przy w ytap ian iu  sta li 
iak ferrom angan. wapno, dolo­
m it oraz cegła dynasowa i sza­
motowa. niezbędne dla konser­
w acji wnętrza pieców marte- 
nowskich.

Zaoszczędza 
dziesiątki łon blachy

Z cenną in ic ja tyw ą , zm ierza­
jącą do wygospodarowania na 
cześć I I  Z jazdu PZPR poważ­
nych ilości blachy i p łaskow ni­
ków, wystąp iła  załoga R ybn i­
ck ie j Fabryki Maszyn G órn i­
czych. Pracownicy działu tech­
nologicznego w tym  zakładzie 
zobowiązali się zaoszczędzić w 
skali rocznej 46 ton blachy t 
p łaskowników .

1 4 1 0 1. miału węglowego 
wyoosnndaniie załoga 

buły „Batory“
O pierwszych zobowiązaniach 

zm ierzających do zmniejszenia 
zużycia m ateria łów  i surowców 
donosi również załoga huty „B a ­
to ry " Po przeanalizowaniu obe­
cnego zużycia pa liwa stałego.

załoga tej hu ty postanowiła za­
oszczędzić w roku przyszłym  
1410 ton m ia łu  węglowego.

Wszyscy
do wspólzawodnicłwa 
o poprawę warunków 

socjalno-bytowych
Załoga WSK w M ie lcu dla 

uczczenia 11 Zjazdu PZPR 
oprócz licznych zobowiązań pro­
dukcyjnych podjęła również 
cenne zobowiązania, mające na 
celu dalszą poprawę w arunków  
socja lno-bytowych robotn ików .

„Jesteśmy przekonani — czy­
tamy w apelu W SK w M ielcu 
— że wszystkie załogi zakładów 
m etalowych, a w szczególności 
m łodzież i ak tyw  zw iązkow y 
włączy się i rozszerzy naszą 
in ic ja tyw ę , aby potężną falą 
współzawodnictwa w zakresie 
zagadnień socjalno - bytowych 
godnie uczcić II  Zjazd PZPR".

Więcej ubrań, koszul, 
obuwia %

Załogi różnych zakładów prze­
m ysłu odzieżowego W ie lkopo l­
ski, w yp rodukow ały  dotychczas, 
rea lizu jąc swoje zobowiązania, 
ponad 2 tys. sztuk ubrań i 7890 
sztuk koszul, oszczędzając przy 
tym  duże ilości surowca, a m. in. 
346 tys. m nici.

Załogi w ie lkopo lsk ich  garbar­
ni w yp rodukow ały  dotychczas 
w w ie lk im  czynie na cześć II 
Z jazdu ponad plan 631 m kw adr, 
skór cienkich oraz 1269 kg skór 
tw ardych, zaoszczędzając przy 
tym  około 1600 kg dw uchrom ia­
nu

W ielkopolskie fab ryk i obuw ­
nicze da ły już w czynie tysiące 
par obuw ia, w tym  ponad 1600 
par sandałków dziecięcych.

Prezydia Zarządów Wojewódzkich ZMP 
omawiają uchwały XIII Plenum ZG ZMP

Przodująca ch lew m is trzyn i

Przewodnicząca kola ZM P Zofia  Jucha — przodująca ch lew­
m is t rzyn i  z PG R-u Dobcza, zespół Sieniawa

Foto T, K ruczek

Na pochyłej rów nin ie , lekko 
jadającej ku północy, w yros ły  

PGR Dobczy nowe zabudowa- 
a. W szybkim  tem pie wybu- 
>wano nową oborę, a obok 
ej chlewnię. Opiekę nad 
liew n ią  obję ła młoda dz iew - 
:yna — członek ZM P, kol. Zo­
il Jucha.
Zosi początkowo praca szła
ężko. B rak je j było doświad- 
;enta.
—  Jak tu dać sobie radę * 
m i m aleństwam i? — m yślała 
e jednokrotn ie , kiedy któreś z 
■osiąt znowu zapląta ło się w 
omę I p rzygniotła  je maciora, 
ilka  m łodych prosiąt zostało 

ten sposób uduszonych. 
Ledwo św it, Zosia już krzątała 

ę po chlewni. Latem dzień 
racy zaczynała już o godzinie 4 
ino. Sprawdzała stan trzody, 
aranme m yła koryta, wyrzuca- 

obofn ik , słała czystą ściółkę, 
iw a ła  św iniom  karmę. Przed 
>dz. ósmą nakarm ione sztuki 
puszczały chlew i szły pobiegać 
i  okó ln ik . Tymczasem ich o- 
ekunks przygotowywała już 
irm ę  na południe, bacznie ob- 
irw ując młode prosiaczki, by 
lóreś z n;ch nie zapląta ło się 

słomę Południowe karm ienie 
pńczyło się przed godziną 
erwszą. Nakarm ione św inie 
ybiegały znów na okó ln ik , a 
Osia zabierała się do przygo- 
►wywania dla nich karm y wie- 
lorowej. Potem przygotow ywa- 

j es ze?, e karm ę na dzień na- 
ępny. Tak wyglądał dzienny 
jzklad zajęć tow. Juchy. 
'U p łynę ło  la to  ub. roku Eo- 
a w pracy zdobywała wiele

cennych doświadczeń. Z w ięk­
szała się powierzona je j opiece 
trzoda. Zosia zaczęła myśleć
0 tym , aby je j chlew nia da-, 
wała ja k  najw iększą ilość 
tuczników . Często radziła się 
sekretarza organizacji pa rty jn e j, 
zootechnika zespołu A de li W oj- 
tyny  i starszych towarzyszy w 
ja k i sposób można un iknąć u- 
duszeń m aleńkich prosiąt, zw ię­
kszyć plenność m acior, C iągnąć 
piękniejsze i zdrowsze prosięta. 
Odczuwała brak wiadomości fa ­
chowych. K iedy w ięc w sąsied­
n im  PGR-ze zorganizowano 
szkolenie d la  ch lew m tstrzów  
— p iln ie  na nie uczęszczała.

Na szkoleniu zdobyła w iele 
wiadomości. Nauczyła się sa­
modzielnego korzystan ia z fa­
chowych książek. Odtąd książ­
ki fachowe stały się je j n iero­
zerw alnym  przyjacie lem . W je j 
podręcznej b ibliotece znalazły 
się m. in. tak ie  broszury, jak 
„W ychów  świń i pielęgnacja 
maciory", „JaK  zwiększyć plen­
ność m aciory", „K ró tk ie  w iado­
mości o wychow ie św iń". W jed­
nej z książek Zosia wyczytała, 
że przy odpowiednim  żyw ieniu
1 pielęgnacji macior można uzy­
skać większa ilość prosiąt z m io­
tów. Postanowiła przeprowadzić 
przy pomocy zootechnika do­
świadczenie na dwóch macio­
rach. Zosia żyw iła  m aciory czte­
ry  razy w ciągu dnia, dając im  
karto fle , śrutę, zielonkę, mleko, 
paszę m ineralną, ściśle prze­
strzegając norm żywienia usta­
lonych w biu le tyn ie . Dbała rów ­
nocześnie o to, aby m aciory nie 
były zbytn io  zatłuszczone. Do­
świadczenie się udało. Od dwóch

macior, które ¡maty trzy m ioty 
w ciągu roku osiągnięto od jed- 
nej 24 sztuki, a od d rug 'e j 25 
sztuk rocznie. Był to więc po­
ważny sukces Tak zam knął się 
bilans je j pracy za rok ubiegły.

Z 24 macior, które Zosia o- 
trzym ala przv oóejm owam u pra­
cy w PGR-/.e wyrosło w iele no­
wych m acior I warchlaków , któ­
re zostały odstawione do innych 

i PGR-ów na da ls /v  chów.
| Dziś Zosia w swoje j chlewni 
! posiada 34 m aciory rasy „w ie l-  
! ka biała angielska". 49 w arch la­

ków ł 170 prosiąt. Z tak liczną 
gromadą Zosia n:e mogła sobie 
poradzić f dlatego też przyjęto 
dw ie  nowe pracowm czki — Jó­
zefę Połeć I Stefanię Tttbiak. 
Zosia została brygadzistką. 
Swym  doświadczeniem dzie li się 
chętnie ze swym i koleżankami. 
Mieszka razem z n im i. razem 
chodzą do pracy i do sto łów ki, 
dzielą się sw ym i troskam i i  ra ­
dościami.

Brygada m ia ła  nie tak  daw­
no niem ało zm artw ien ia . Dwie 
m aciory k ilk a  dni po opro- 
steniu zachorowały i padły, 
pozostawiając po sobie maleń­
kie prosięta, nie um iejące jesz­
cze jeść. Dziewczęta znalazły 
jednak rozwiązanie. Po prostu 
kup iły  k ilk a  smoczków 1... pro­
s iak i karm iono z butelek. 18 
sztuk prosiąt ura tow ano od 
zm arnowania.

— Nasza praca nie jest taka 
prosta, jak by się n iektórym  
w ydaw a ło  — m ówi Jucha. — I 
u nas można wprowadzać rów ­
nież „rac jona lizac ję ", która nie 
każe długo czekać na lepsze w y­
n ik i. Przekonałam się n p „ że 
le tn ią  porą lepie j jest dawać 
św iniom  m leko kwaśne niż nad- 
kwaszone. Kwaśne lepie j im  
sm akuje 1 są po mm zdrowsze. 
A lbo lepie j też jest dawać goto­
waną śrutę jako polewkę niż 
dawać ją — suchą.

Brygada przekroczyła już ro­
czny plan wychowu prosiąt o 95 
w arch laków , a do końca br. o- 
prosi się jeszcze 10 m acior.

A m bic ją  Z o fii-J u c h y , Józefy 
Połeć i Józefy Kołodziej (Koło­
dziej pracuje na miejscu Tubiak) 
jest osiągnąć takie  sukcesy, ja- 
toe osiągnęła M aria Iwanowa 
M iko ła jew na z kołchozu „K o ł-  
choznoje P ła tn ia" (obwód Icn in- 
gradzki), k tóra uzyskała i w y ­
chowała po 27 prosiąt od jednej 
maciory.

Zofia jest przewodniczącą ko­
ła w PGR-ze i kandydatem  Par­
tii.  Za swe osiągnięcia została 
nagrodzona srebrną i złotą gw ia­
zdą przodownika pracy,

TADEU SZ PAC 
Rzeszów

(Informacje własne)
We wszystkich województwach odbyw ają słę w tych dniach 

zebrania Prezydiów Zarządów W ojewódzkich ZM P z udziałem 
przedstaw icie li wszystkich organizacji sportowych, turystycz­
nych oraz aktyw istów  zetempowskich / pow iatów Celem tych 
zebrań jest om ówienie stanu sportu w w ojew ództw ie oraz opra­
cowanie zadań zetempowskiej organizacji, w yn ika jących ze 
wskazań Uchwały X I I I  Plenum ZG ZM P o wzmożeniu pracy 
sportowej i tu rystyczne j wśród młodzieży

W PO ZN A N IU  Im  in przedstaw iciele KC
PZPR — tow Gowsz, ZG ZM P

W posiedzeniu Prezydium  ZYV | _  tow Lewandowski. CRZZ — 
ZM P w Poznaniu wzię li u d z ia ł1 tow Rutkowski oraz KW  PZPR

l i l ię  li i opiece ZMP

W gabinecie metodycznym K lubu Fabrycznego /.PB lin Fe­
liksa Dzierżyńskiego w Lodzi, młodzi włókniarze spędzają k u l ­
tura ln ie  czas wo lny od pracy Foto Szarfharc (CAF)

'siifstkńu
i  k e r t  spcKdcMtcm

PRZYJEMNEGO i RADOSNEGO 
W Y P O C Z Y N K U

2 ć 2.

przyjemnie! płynie życie młodzieży 
w łódzkich OMR-ach

Dzięki wzmożonej ak tyw ność  
organizacji ZM P-ow skich oraz 
coraz lepszej pracy samorzą­
dów. w większości Domów M ło ­
dego Robotnika na terenie Lo­
dzi ożyw ia się I wzbogaca tyc ie  
ku ltu ra lno  - oświatowe, wzrasta 
troska o poprawę w arunków  
socjalno - bytowych m ieszkań­
ców

Duże osiągnięcia posiada Dom 
Młodego Robotnika im. Hanki 
S aw ick ie j, k tó ry  zamieszkują 
młode robotnice z ZPB im. J. 
M arch lewskiego, ZPB im. J. 
S ta lina  oraz ZPB im. Sz. Har- 
nama.

W ciągu ostatnich k tlku  m ie­
sięcy w iele zrobiono w dziedzi­
nie podniesienia estetycznego 
wyglądu domu i k u ltu ry  miesz­
kan iowej. W nętrza mieszkań i

innych pomieszczeń użytkowych 
odznaczają się czystością. Zw ta  
ca uwagę duża ilość kw ia tów  
Na korytarzach i schodach po­
łożone zostały chodniki. Do u- 
żytku dziewcząt adm in is trac ja  
domu u tuchom lła  na miejscu 
pra ln ie  i prasowalnie. Znacznie 
polepszyła sie jakość posiłków 
w stołówce.

W iele natom iast ma jeszcze 
do zrobienia w zakresie orga­
nizacji życia ku ltu ra lnego ak­
tyw  ZM P-owśki i cały ko lektyw  
Domu Młodego Robotnika im  
N. Belojanmsa.

W celu usunięcia niedociąg­
nięć k ie row n ic tw o  DMR za­
mierza przy współudziale orga­
n izacji ZM P -ow sk ie j nawiązać 
ścisłą współpracę z Młodzieżo­
wym  Domem K u ltu ry  w Łodzi.

— tow. Sobczak. Obecni byli 
również przewodniczący ZP 
ZM P i działacze sportow i.

Oceny udziału poznańskiej o r­
ganizacji ZM P w ruchu sporto­
wym  dokonał przewodniczący 
ZW ZM P — tow Młodzianow­
ski. Wskazał on na znacz.ną po­
prawę w rozw oju sportu wśród 
młodzieży w ie jsk ie j oraz robot­
niczej od lipca b r„  kiedy to 
Plenum ZW ZM P obradowało 
nad tym i sprawami. I tak np. 
w woj. poznańskim upraw ia 
sport ponad 90 tys. młodzieży, 
do blisko 1500 wzrosła ilość 
LZS-ow, do których ostatn io 
wstąp iło przeszło 6 tys. nowych 
członków. Przykład sta łe j pra­
cy nad rozwojem  sportu daje 
ZP ZM P w Wągrowcu. W wv- 
n ku jego pracy wzrosła w po­
wiecie ilość LZS -ów  do 64.

Nie wszystkie jednak in s ta n ­
cje  I zarządy kół ZM P czuły 
się odpowiedzialne za umaso- 
w ienie sportu wśród młodzieży. 
Np w pow. Koło jak  t też w 
pow. Trzcianka, zarządy ZM P 
me wykazały trosk i o rozwój 
LZS-ów , wskutek czego w óbu 
tych powiatach brak jest wzro­
stu ilości LZS-ów,

W dyskusji wskazywano na 
przykłady aktywności zetem­
powców w pracy sportowej, 
szczególnie wśród młodzieży 
w ie jsk ie j oraz wysunięto szereg 
wniosków, m ających na celu 
poważne ulepszenie ' pracy

(dokończenie na str. 6)

— — wnim  i— M o w a a!

Droga rokowań —  drogą pokoju
O świadczenie Rządu 

Radzieckiego, ogłoszo­
ne w dniu 21 grudnia 

w związku z przemówie­
niem prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Eisenhowe- 
ra, wygłoszonym w dniu 
8 grudnia br. w Zgroma­
dzeniu Ogólnym NZ — to 
jeszcze jeden przykład kon­
sekwentnie pokojowej poli­
tyki Związku Radzieckie­
go, to wskazanie jeszcze 
jednej drogi do pokojowe­
go rozwiązania zagadnień 
miedzy n a rodow ych na dro­
dze rokowań.

Prezydent Eisenhower 
poruszył w swym przemó­
wieniu sprawę zagrażające­
go narodom świata niebez­
pieczeństwa, wynikającego 
z możliwości zastosowania 
tak potwornej broni maso­
wej zagłady, jaką są bom­
by atomowe I wodorowe. 
Jednocześnie Eisenhower 
wysunął propozycję, aby 
państwa, posiadające możli- 
wmści produkcji bomb ato­
mowych czy wodorowych, 
natychmiast rozpoczęły 1 w 
p rzy szłoścł kort ty n u ów a ł y
przekazywanie dla pokojo­
wego wykorzystywania pe­
wnej części swych zapasów 
normalnego uranu — su­
rowca podstawowego dla 
produkcji bomb atomowych 
— i innych surowców ato­
mowych, międzynarodowe­
mu organowi do spraw 
energii atomowej, pozosla- 
tącentu pod opieką ONZ 
Propozycja głosi dalej, że 
ten międzynarodowy organ 
do spraw energii atomowej 
byłby ewentualnie odpowie­
dzialny za gromadzenie, 
przechowywanie i ochronę

oddanych do jego dyspo­
zycji materiałów.

Cała ludzkość Jest zain­
teresowana w tym, aby 
energia atomowa została 
wykorzystana w celach po­
kojowych. Stworzyłoby to 
ogromne możliwości rozwo­
ju przemysłu, rolnictwa I 
transportu oraz zastosowa­
nia niezmiernie cennych od­
kryć atomowych w Innych 
dziedzinach np. medycynie

W ynikają jednak z, pro­
pozycji Eisenhowera dwie 
sprawy. Propozycja wyraź­
nie stwierdza, że z posiada­
nych i nadal tworzonych 
zapasów materiałów atomo­
wych, na cele pokojowe 
miałaby zostać wydzielona 
jedynie „pewna", niewielka 
część. Jak stwierdza oświad­
czenie Rządu Radzieckiego. 
„Wynika z tego, że podsta­
wowa masa materiałów ato­
mowych będzie nadal prze­
znaczana na produkcje 
bomb atomowych i w<'duro­
wych. oraz że pozostaje nie­
ograniczona możliwość dal­
szego gromadzenia broni 
atomowej I tworzenia no­
wych rodzajów tej hioni o 
jeszcze większej sile nisz­
czycielskiej".

Zwraca również uwagę 
fakt, że propozycje Eisen- 4 
howera ani słowem nie 
wspominają o konkretnym, 
kontrolowanym zakazie sto­
sowania broni atomowej i 
wodorowej. „Propozycja 
prezydenta Eisenhowera — 
czytamy w oświadczeniu 
Rządu Radzieckiego —  w 
niczym nie ogranicza samej 
możliwości stosowania bro­
ni atomowej. Przyjęcie tej 
propozycji nie krępuie pod 
żadnym względem agreso-

ra, jeśli chodzi o użycie 
broni atomowej w dowol­
nym celu i w każdej 
chwili".

A '’przecież nie tego do­
magają się narody. 600 mi­
lionów podpisów złożonych 
pod Apelem Sztokholm­
skim, to glos 600 milionów 
prostych ludzi całego świa­
ta, domagających słę całko­
witego 1 bezwzględnego za­
kazu produkowania ł stoso­
wania broni atomowej. Na­
rody domagają się, aby caia 
produkcja energii słumowei 
na cele wojenne została za­
kazana, a wspaniała zdo­
bycz geniuszu ludzkiego, 
jaką jest umiejętność »sko­
rzystania energii tądrowej 
została cala i bez reszty 
wykorzystana jedynie w ce­
lach pokojowych. Wyraża­
jąc najgorętsze pragnie­
nie wszystkich prostych 
ludzi całego świata, o - 
świadczenie Rządu Ra'- 
dziecklego stwierdza: „Ko­
nieczne jest, by nie jakaś 
tam część, lecz caieść ma­
teriałów atomowych prze­
znaczona została na cele 
pokojowe".

Tak więc podstawowym 
problemem jest zakaz pro­
dukowania i stosowania 
energii atomowej dla ta­
kich sprzecznych z ho­
norem ł sumieniem na­
rodów celów, jak masowa 
zagłada ludzi i barbarzyń­
skie burzenie miast. Zw ią­
zek Radziecki niejedno­
krotnie występował z kon­
kretnymi propozycjami w 
tej sprawie, jednakże były 
one systematycznie odrzu­
cane przez mocarstwa za­
chodnie. Obecnie prezydent 
Eisenhower w swym prze-

mówleniu w Zgromadzeniu 
Ogólnym N Z wystąpił z su­
gestią przeprowadzenia po­
ufnych lub dyplomatycz­
nych rokowań w sprawie 
jego propozycji Oświadcze­
nie Rządu Radzieckiego 
stwierdza, że „rzĄd radziec­
k i  prowadząc niezmiennie 
swą pokojową politykę, wy­
raża gotowość wzięcia 
udziału w takich rokowa­
niach. i  ząd Radziecki zaw­
sze przywiązywał wielką 
wagę do bezpośrednich ro­
kowań między państwami 
aby w ten sposób osiągnąć 
możliwe nawzajem do 
przyjęcia porozumienia w 
«prawach spornych, w imię 
utrwalenia powszechnego 
pokoju". Rząd Radziecki 
wychodzi przy tym z założe­
nia, że w toku takich roz­
mów rozpatrzona będzie 
następująca jego propozy­
cja: „Państwa uczestniczą­
ce w porozumieniu, powo­
dując się dążeniem do zła­
godzenia napięcia między­
narodowego, przyjmują u- 
roczyste i bezwarunkowe 
/.obowiązanie, że nie będą 
stosowały broni atomowej 
i wodorowej, ani też Innej 
broni masowej zagłady".

W swoim przemówieniu 
prezydent Eisenhower pod­
kreślił doniosłe znaczenie 
sprawy osłabienia napięcia 
międzynarodowego. Jednak­
że dla umożliwienia takie­
go odprężenia konieczne 
jest usunięcie przyczyn sto­
jących na drodze do osła­
bienia napięcia. Należy zre­
zygnować z polityki two­
rzenia agresywnych i wo­
jennych bloków, tworzenia 
liaz wojennych na obcych 
terytoriach, należy dążyć

do rozwinięcia handlu mię­
dzynarodowego pomiędzy 
wszystkimi krajam i bez ja­
kiejkolwiek dyskryminacji, 
należy zlikwidować polity­
kę popierania dywersji i 
sabotażu w innych krajach 
lub też finansowania szpie­
gowskich agentur i dywer- 
santńw. Właśnie w celu 
umocnienia pokoju, jak 
stwierdza oświadczenie 
Rządu Radzieckiego, „Zwią­
zek Radziecki uważa za tak 
doniosłą nie tylko konfe­
rencję, mającą się odbyć 
w Berlinie, ale również 
konferencję 5 mocarstw z 
udziałem Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, albowiem w 
obecnych warunkach jedy­
nie połączone wysiłki 
wszystkich wielkich mo­
carstw - , mogą zapewnić 
złagodzenie napięcia w ca­
łej sytuacji międzynarodo­
wej i właściwe rozwiązanie 
poszczególnych pilnych pro­
blemów międzynarodo­
wych".

Oświadczenie Rządu Ra­
dzieckiego, będące nowym 
krokiem na drodze do za­
pewnienia > pokoju świato­
wego, odpowiada in te ­
resom wśzystkich naro - 
dów. Naród polski, któ­
ry w ielki wysiłek ło ­
ży na pokojowe budowni­
ctwo, na budowę pomyśl­
ności ł dobrobytu obecnego 
I przyszłych pokoleń, całym 
sercem wita tę ' nową ini­
cjatywę pokojową Związku 
Radzieckiego, będącą jesz­
cze jednym wielkim  wkła­
dem Kraju Rad w sprawę 
uregulowania i rozwiązania 
wszystkich zagadnień mię­
dzynarodowych na drodze 
pokojowych rokowań.



Historia „Ksiqzki niezaspokojonych potrzeb** •! 
ciyli wędrówka sprzedawczyni od CDT-a de fabryki o

O M A V V I A M V  M A T E R I A L  I X  P L E N U M  K C P ï m S)

Rozdział I
...w którym kupujący 

i sprzedający denerwują 
się, obywatelka Skrab- 
ska popada w pesymizm, 
a Krysia Orych zapisuje 
kartki „książki niezaspo­
kojonych potrzeb“ i po­
stanawia ruszyć z nią v 
daleką i pełną niespo­
dzianek drogę...

Rzecz dzieje się po IX  
Plenum KG PZPR. Miej­
sce — Centralny Dom 
Towarowy w Warszawie, 
piętro III.  Stoiska ubio­
rów chłopięcych i dziew­

częcych.
D rzw i wejściowe otworzą się 

ciia ku-u.iacych dopiero za go­
dzinę, a załoga CDT jest ju ż  na 
stanowiskach. Jest to jedyna 
pora w  ciągu dnia. k iedy w  o- 
grom nym  sklepie nie ma ani 
jednego klienta... za chw ilę  ru ­
chom ym i schodami popłynie 
w a rtk i potok iudzi. k tó rzy  za­
sypią sprzedawców tysiącam i 
życzeń. Tymczasem...

— Nie pokaże się dzisia j w 
stoisku. Po co... żeby przed 
ludźm i oczami świecić... Zamó­
wione by ły  dziewczęce płasz­
cze w asortymencie ko lorów i 
rozmiarów. A co przysłały  
magazyny Centra l i  Odzieżowej 
— patrzcie!

Sprzedawczyni Skrabska z 
w yp iekam i na tw arzy, ze łzami 
w oczach chw yta  za rękaw  za­
opatrzeniowca tow. Straszową 
i  pociąga ja  za sobą do oszklo­
nej szafy, w  k tó re j wiszą „be­
żowe m u n d u rk i“  — płaszcze 
jednakow iuseńkie w  kolorze, 
k ro ju  i w ie lkości. Różnią się 
m iędzy sobą jedyn ie  ga tun­
k iem  i ceną.

— Przebogaty w ybór  dla ku-  
puiacych, prawda?

— Będziemy zwracać!
— Pewno. A le  kupujący bę­

dą tymczasem czekać i oglą­
dać puste stoisko.

...M arysiu ia k  stoisz z p la ­
nem?

— Kzepsko. Sprzedaż pore- 
manentowa kończy się, a no­
wych sukien nie imdać i ja k  
tu wykonać plan?

— Przerzucę ci coś a t ra k c y j ­
nego z innego stoiska — pocie­
sza sprzedawczynię zaopatrze­
niowiec...

W ten prosty sposób stoiska 
branżowe często w ykonu ją , a 
naw et przekraczają plan choć 
asortym ent tow arow y ja k im  
dysponują nie zaspokaja po­
trzeb kupujących. Gdyby 
np. zarzucić CDT poszu­
k iw anym i z ie lonym i p łasz­
czami im pregnow anym i, każde 
stoisko bez trudu  wykona łoby 
plan. ale tych w łaśnie płaszczy 
nie ma w  C entra li Odzieżo­
wej. Dlaczego.'...

Z uderzeniem dziew ią te j za­
opatrzeniowcy CDT „napom ­
pow ani“  żalam i i życzeniami 
sprzedawców rozpoczynają co­
dzienną pogoń za poszukiwa­
nym i przez społeczeństwo a r­
tyku ła m i. Ich  droga wiedzie 
do C en tra li Odzieżowej, k tó ra  
zaopatru je w a rtv k u ly  prze­
m ysłu kluczowego do „W spól­
noty P racy", do C entra li Spor­
towej... Tymczasem przez sto­
iska CDT przew ija  się masa 
k lien tów ...

Stoisko ub io rów  chłopięcych 
obsługuje 18-Jetnia K rys ia  
O rych — sprzedawczyni .^ 'p o ­
w o łan ia“ . Na Dierwszy rzu t o- 
ka stoisko K ry s i jest doskona­
le zaopatrzone — szafy, szufla­
dę i s to jak i z w ieszakam i są 
pełne...

— Poproszę ubranko dla sy-

Syn ma 4 lata. Przestępu;e 
n iec ie rp liw ie  z nóżki na nóżkę 
nie mogąc sie doczekać na o- 
biecane ubranko.

— Niestety ubrań dla dzieci 
do la t  7 chw ilowo nie ma — 
in fo rm u je  K rvs ia .

— Ta chw ila  trwa już  zbyt 
długo. Praw ie  rok  — denerw u­
je się matka.

Ten chłopiec „m a szczęście“ 
— jest starszy, ale ubranie, 
które na niego pasuje ma ko ­
lo r  czarno-bury. znośny jesz­
cze dla  dorosłego mężczyzny, 
ale nie dla dziecka. Chłopiec 
w ygląda w  n im  ja k  smutna 
m in ia tu rka  ojca.

— I le kosztuje?
— 340 zł.
M atka  dw ukro tn ie  ub iera w 

nie syna. Chyba przez godzinę 
radzi się K rvs i i koleżanki, z 
k tó rą  przyszła: — Czy można 
tak ubrać dziecko?

— i  tak  nic innego nie do­
staniesz — wzrusza ram ionam i 
koleżanka. Ta uwaga prz}'p ie- 
czętowuje decyzję. K rys ia  pa­
ku je  ubranko.

— Proszę pani. Czemu te 
płaszcze m ają taka cienką wa­
tolinę. Przecież dzieciak za­
marznie...

— Proste pani wszystkie pa l­
ta są z dragonami, a ja bym  
chciała z paskiem... albo luź­
ne.

— Proszę pani. w  tych u- 
brankach poduszki są ty lko  z 
przodu. Z ty łu  chłopiec w y ­
gląda jak  garbaty.

Dlaczego nie trzymacie  
palt  z fu t rzanym i kołnierzami, 
choćby z króliczka? Zawsze 
dziecku byłoby cieple j koło 
szyi...

Sa ubranka w  lepszym 
gatunku, z sześdziesiątki?

— Niestety nie ma...
—  Są cieple pum py dla 

chłopca?
—- Są ty lko  letnie, baweł­

niane...

— Skandal — oburza ją się 
m atk i. Czy dla dzieci nie prze­
widzie liście zimy?

K rys ia  Orvch zaciska zęby: 
trzeba być c ie rp liw ą , c ie rp liw ą  
za wszelka cenę. Przecież te 
m a tk i m ają rację, ale co ona 
może im  pomóc... jest ty lk o  
sprzedawczynią, a nie Centrala 
Odzieżowa czv fabryką...

— Panno K rys iu  — prze ry­
wa smutne rozważania zaopa­
trzeniow iec O tu lak, k tó ry  chce 
K ry s i pokazać ciepłe spodenki 
sztruksowe. oferowane dó 
sprzedaży przez przedstaw icie­
li  Spó łdzie ln i In w a lid ó w  w  
M arkach.

— A le i w tych spodenkach 
żaden chłopiec nie usiądzie, są 
za k ró tk ie  w  k roku  — zauwa­
żają oboje.

— Usiądzie — uspokaja ją 
przedstaw icie le spółdzielni. Na­
ciągnie sie. zresztą spodnie 
szyte by ły  według zatwierdzo­
nego wzoru ...

— Nie. M y braków nie 
przy jm ujem y. Skończyły sie te 
czasy.

K rys ia  wraca do swojej p ra­
cy.

— Proszę pani. czy dostanę 
jakieś cieplejsze, może sztruk­
sowe spodenki dla chłopca?

— Niestety, chw ilowo nie ma 
— odpowiada K rys ia  i otw iera 
zeszyt, k tó ry  nazywa się w 
CDT „K siążka niezaspokojo­
nych potrzeb“ . Do li ta n ii ży­
czeń sprzedawczyni dopisuje 
dalsze.

Prowadzenie tych zeszytów 
to d ługofalowe zobowiązanie 
załogi CDT. Zobowiązanie ba r­
dzo ważne, bo dokładna zna­
jomość potrzeb społeczeństwa 
u ła tw i i sk ie ru je  na w łaściw ą 
drogę w a lkę  o ich zaspokoje­
nie. A le  prowadzić książkę to 
jeszcze nie wszystko — trzeba 
dla n ie j wyw alczyć prawo o- 
byw ate lstw a — kon tro low ać

czy życzenia kupujących do­
cierają do w łaściw ych rąk i 
czy są brane pod uwagę.

Sprzedawca nie pow inien 
b iern ie  i „c ie rp łiw ie “  godzić 
się na pe łn ien ie ro l i „b u fo ro w - 
ca“ . czyli takiego człowieka, 
k tó ry  p rzy jm u je  no siebie 
wszelkie zarzuty i oburzenie ■ 
kupujących — chroniąc przed 
n im i ludzi odpowiedzialnych 1 
za pełniejsze zaspokajanie 'po- | 
trzeb społeczeństwa... p rzed­
staw ic ie li hu rtu  i przem ysłu i 
lekkiego.

— Sprzedawca n i i is i  wyjrzeć  
poza swoje stoisko, stać sie j 
konsekwentnym szermierzem i 
interesów kutraiacych.

Ten właśnie pomysł podsu- : 
'va ią  K rasi O rvch przedstaw i­
a n e  Z M P i d y re kc ji, delegu­
jąc ;ą do przeprowadzeni- ! 
rozmów z ludźm i, w rękach , 
k tó rych  spoczywa sprawa lep- 
-a:een niż dotychczas zaopa­
trzenia.

M łoda sprzedawczyni z 
„Książką niezaspokojonych po- \ 
trzeb“  pod pecha wyrusza w 
drogę.

f o u i r a  1!

...w k tó ry m  K ry s ie  po­
zna ie „m o ż liw o śc i“  p ro ­
d u k c ji taśm ow ej, w id z ia ­
n e j okiem  n ie k tó rych  lu  
dzi z C e n tra li Odzieżo­
w e j, zostaje p o in fo rm o ­
wana o losach życzeń 
kupu jących  oraz dow ia ­
du je  sie ze zdziw ien iem , 
że w  w arszaw skie j eks­
pozyturze C e n tra li O- 
dzieżowej p racu ją  „m a ­
l i  ludz ie “ , k tó rz y  nie ; 
m a ją  „w p ły w u “ ... ale o 
ty m  następnym  razem.

E. W acowska

w dziedzinie podniesienia produkcji zbóż, 
ziemniaków, roślin przemysłowych, warzyw i owoców

W numerach 275. 277, 231, 284, 288, 295, 300 i 302 naszej gazety om ów il iśm y tezy przyjęte  
przez I X  Plenum K C  PZPR zatytu łowane: „Osiągnięcia w  w ykonan iu  Planu 6-letniego i  głó­
wne zadania gospodarcze w  łatach 1954— 1955“ . Począwszy od dzisiejszego num eru om ów im y  
w cyk lu  pogadanek tezy zatytułowane:  „O  zadaniach rozw o ju  ro ln ic tw a  w  la tach 1954— 19.5.5 
i o zapewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu p ro du kc j i  ro ln icze j“ . W dzisiejszej, p ie rw ­
szej z tego cyk lu  pogadance om ówim y niektóre zadania ro ln ic tw a  w  dziedzinie w a lk i  o wzrost  
produkc j i  zbóz, ziemniaków, roś l in  przemysłowych, w a rzyw  i  owoców. Pogadanka, ta. podob­
nie jak  poprzednie, w inna służyć ag itatorom jako pomoc w  popt i luryzowaniu m ater ia łów  I X  
Plenum,

|1 1 Y K O N A N IE  w ie lk ich  za- 
”  dań postawionych przez IX  

P lenum  KC  PZPR, to znaczy 
osiągnięcie znacznego wzrostu 
dobrobytu ludności m iast i wsi. 
wymaga znacznego podniesie­
nia p ro d u kc ji ro lne j.

N ienadążanie p ro d u k c ji r o l ­
nej za w zrasta jącym i potrze­
bami ludności i zapotrzebowa­
niem  przem ysłu na surowce 
ro lne stało sie g łówną p rzyczy­
ną tego, że nie w ykona liśm y w  
pe łn i zadań Planu 6-letn iego 
■ ■ dziedzinie podniesienia do­
b robytu  ludności pracującej. 
Przezwyciężenie nadm iernej 
nierównom ierności m iędzy roz­
wojem  ro ln ic tw a  a rozwojem 
przemysłu jest g łów nym  zada­
niem naszej p o lityk i gospodar­
czej. zadaniem, wokół którego 
w inna koncentrować się uw a­
ga całej P artii. Państwa Ludo­
wego i narodu.

IX  P lenum  KC PZPR w  
p rzy ję tych  tezach w ytyczy ło  
konkre tne  zadania w  dziedzi­
nie w a lk i o podniesienie p ro ­
du kc ji ro lne j, a zarazem zapo­
w iedzia ło  w ie lką  pomoc, jaką 
P artia  i Państwo Ludowe u- 
dzielą pracującym  chłopom, go­
spodaruj ącym  i n d yw i d ua ln i e. 
spółdzie ln iom  p ro du kcy jn ym  i 
państw ow ym  gospodarstwom  
ro lnym  dla um ożliw ien ia  im  
w ykonan ia  poważnych zadań 
sto jących przed ro ln ic tw em . 
P rodukc ja  ro lna  ma wzrosnąć

Zdrowy śmiech zabrzmia ł  w teatrze...
(I rapremiera komedii Jerzego Jurandota „Takil e  c z a s y ' * )

Do fa b ry k i  w  n iew ie lk im  mieście przy jechał pisarz Ju l ian Skupień. Z terenem ma oo za- 
ii od:/ robotn ik ,  zetempowiec Czyzyk. Skupień skłania dyrektora Z iel ińskipnn d r, n n d  

1PCta ,aeaz li:<la k tu VUmVSłU rac jona ł i '-atorsk ie9° Jarego  robotnika Petryki.  Z ie l ińsk i zgadza się'.

poznać m l  
jęcia r t  
Scena
Od lewej: dyr. Z ie l ińsk i (T. Kondrat), Czyżyk (M. Łącz), Skupień (Cz. Wołłejko). Wołłejko), Dorota,

Od jednego z naszych czoło­
w ych  sa ty ryków  — Jerzego 
Jurandota — i od czołowego 
naszego tea tru  — T eatru  P o l­
skiego (ściślej: jego kam era l­
nej sceny) — otrzym a liśm y ra ­
dosna świąteczną niespodzian­
kę: dobrą współczesną kom e­
dię.

Na w idow n i T ea tru  Kam e­
ralnego podczas przedstaw ie­
nia „T ak ich  czasów“  śmiech 
rozbrzm iewa często. W arto  za­
stanowić się nad jego rodza­
jem  — będzie to bowiem  je d ­
nocześnie zastanowienie się 
nad rodzajem całe j kom edii 
Jurandota. Otóż śm ie jem y się 
najczęściej w  sposób serdecz­
ny i życz liw y — ja k  śmieją 
s*f obaj bohaterow ie sztuk i w 
je j fina le . Jedynie postać Do­
ro ty  — drobnomieszczanki i

żona Ziel ińskiego (B. Ludwiżanka), Z ie l iń -

„ko c ia ka “  — budzi czasami 
śmiech innego rodzaju. Kom e­
dia nie jest w ięc typu gogo- 
lowskiego, gdzie rozbrzm ie­
w a łby  śmiech gryzący i u n i­
cestw iający, gdzie b y łb y  on 
jedynym  pozytyw nym  bohate­
rem u tw o ru . T a k ie j kom edii 
bardzo nam potrzeba, ta k ie j 
w łaśnie un icestw ia jące j i  za­
bójczej w stosunku do wroga 
naszych czasów, wroga naszej 
współczesności. G o rk i p isał 
kiedyś: „ży je m y  i p racu jem y 
w  k ra ju  i w  w arunkach, k tó ­
re da ją  nam w y ją tko w e  p ra - 
wa do w yśm iew ania i do śm ia­
nia się. Nasi w rogow ie  — to 
w rogow ie  poważni. A le  n igdy 
jeszcze w róg nie b y ł tak  śm ie­
szny ja k  nasz w róg“ .

Ju rando t da ł nam kom edię 
inną. Czy niepotrzebną? Prze-

Ju l ian  Skupień w  ciągu paru dn i pobytu w  fabryce napi- 
sal ju z  konspekt sztuki. Dyktu je  go w łaśnie sekretarce Eli. 

Za chw ilę  tu doskonałej, pełnej humoru scenie dziewczyna da 
im i lekcje właściwego pojmowania zadań pisarza 

Scena z V  aktu : Skupień (Cz. Wołłejko), Ela (K  K a rko w ­
ska).

c iw n ie  — także bardzo po­
trzebna. I  n ie  m am y żadnych 
pre tensji, chcem y ty lk o  przy 
okaz ji zasygnalizować, że o- 
grom nie nam trzeba kom edii 
gogolowskiej.

W  „T a k ich  czasach“  nie ma 
wroga w  całym  tego słowa 
znaczeniu. Ju rando t zam ierzył 
nokazac co innego1 zło zagrze­
bane w  dobrem . star e tk w ią c "  
jeszcze w  nowym . R oto ra  win 

7 n im  pogodnie. S łusznie 
St. W. B a lic k i nazwał „T ak ie  
czasy“  —  „kom edią  pozy tyw ­
ną“ .

G łów ny problem  kom edii — 
sprawa dy re k to ra  S tan isława 
Z ie lińskiego stanow i jedno­
cześnie kon s tru kc je  sz tuk i 
szkielet akc ji. Obok ; t lg o  za­
ła tw ia  Jurando t inne sp ra w y : 
pisarza — schematysty, m ło ­
dego robo tn ika  — żetempow- 
ca, k tó ry  sadzi, że praw dziw a 
praca jest ty lk o  w  N ow ej H u ­
cie, lu b  w  W arszawie, a w  
n iew ie lk im  m iasteczku nie 
w a rto  dobrze pracować: w re ­
szcie wspom nianej ju ż  D oro ty  
żony Z ie lińskiego, „ko c ia ka ": 
a w ie lu  innych  jeszcze spraw 
śm iało do tyka  au to r „po  d ro ­
dze“ , w  dia logu pe łnym  dosko­
nałego żartu  (np. kp ina  ze 
sztampowego języka naszej 
prasy). A kc ję  kom edii p ro w a­
dzą dw a j je j g łów n i bohatero­
wie. D y re k to r n ie w ie lk ie j fa ­
b ry k i S tan is ław  Z ie liń s k i i p i­
sarz Ju lia n  Skupień, k tó ry  
przyjeżdża do fa b ry k i — aby 
zebrać m a te ria ł do napisania 
sztuki „p ro d u k c y jn e j“ . D y re k ­
torem  fa b ry k i jest jego daw ny 
szkolny kolega. Z ie liń s k i p ra ­
cu je  tu  od 1946 roku  — pod­
niósł zakład z gruzów, u rucho­
m ił, osiągnął dobre w y n ik i 
p rodukc ji. Jest człow iek iem  z 
g run tu  uczciwym , łu b ia nym  
przez załogę. P racu je o fia rn ie  
i z sercem. Jest ty lko , ja k  go 
określa stary robo tn ik  P e try ­
ka, „bo ją cy “ , bardzo ostrożny 
w  stosunku do jak ichś  inno ­
w acji, może nawet niechętny 
im. Nie współdzia ła z Radą Za­
kładową ani z organizacją 
pa rty jną . Pod w p ływ em  żonv 
m arzy mu się przeniesienie do 
Warszawy. Skupień którem u 
to odpowiada ze względu na 
zamierzoną sztukę skłan ia  dy­
rektora  do zrea lizowania w y ­
nalazku rac jonalizatora P e try ­
ki. Z ie lińsk i zgadza się. Jeśli 
się uda — wszystko będzie w 
porządku. Jeśli nie — zostanie 
pewnie „w y la n y “ i przeniesie 
się do W arszawy — także do-

ra „T a k ich  czasów“  odbyła się 
w  czołowym  naszym teatrze. 
K ie row n ic tw o  T eatru  Polskie­
go udowodniło, że pragnie 
czynnie uczestniczyć w  tw o - 
lzen iu  naszej współczesnej 
d i am a tu rg ii. Dano kom edii 
tra fn ą  obsadę, dobrą reżyse­
rię  M ariana W yrzykowskiego, 
dekoracje scenografa te i m ia­
ry  co Zenobiusz Strzelecki. 
D yrek to ra  Z ie lińskiego zagrał 
Tadeusz K ondra t w doskona­
łym , w łaściw ym  sobie kome­
d iow ym  sty lu . O prom ien ił ro ­
lę pogodnym  humorem, by i 
ogrom nie sym patyczny, a je d ­
nak dyskre tn ie  punktow a ł 
przem ianę postaci. Czesław 
W o łłe jko  jako  Skupień da!

niespodzianie postać zupełnie 
odm ienną od dotychczasowych 
swych ró l. K rys tyn a  K a rk o w ­
ska m usiała borykać się z pe­
w nym i słabościam i postaci 
E li, sekre ta rk i Z ie lińsk iego — 
ale p o tra fiła  nasycić ją  szcze­
rością i świeżością. Wreszcie 
Barbara Ludw iżanka  jako  Do­
rota. Jest to jedna z na jle p ­
szych ró l tego przedstaw ienia, 
sukces a k to rk i i reżysera. S uk­
ces polegający na u trzym an iu  
gran icy pom iędzy kom edią a 
farsą, na um iarze i k u ltu rze  
akto rsk ie j. To u trzym an ie  do­
brego s ty lu  komediowego jest 
zresztą sukcesem całego przed­
staw ienia.

ANDRZEJ W . K R A I,

ZZZSSt SKOS ZS& x  ¡¡&  mT "  « «
« • * » .  ■. i « U  r » S  r n m m M ,  z ie m .

Scena z I I  ak tu : Skupień (Cz. 
ski (T. Kondrat).

brze. Oddajfe w ięc p ro je k t do 
rea lizac ji, nie sprawdziwszy 
nawet obliczeń. Próba oczyw i­
ście nie udaje się. Skupień 
rzuca mu słowo: „szkod n ik ".
Z ie lińsk i czuje się nie w  po­
rządku — zabiera się do pracy, 
s tud iu je  p ro je k t P e try k i, na­
radza się z aktyw em  rob o tn i­
czym, budzą się w  n im  nowe 
am bicje. Nowa próba udaje 
się. D y re k to r m ów i w  I I I  ak ­
cie do S kup ien ia : „P ow iedz ia ­
łeś: w róg  klasow y, szkodnik.
W  połow ie m ia łeś rację. Pomo­
głeś m i. B y łem  w śc iek ły  na 
ciebie. Szkodnik? Ja? M usia­
łem  sobie udowodnić, że tak  
nie jest. Wszyscy m i pomaga­
li.  P artia , Rada Zakładowa.
Wiesz? Jakoś się zm ie n ili o- 
statnio!... — kończy wśród ser­
decznego śm iechu w idow n i.
Sprawa d y re k to ra  Z ie liń sk ie ­
go nie  jest jeszcze skończona.
D oro ta  ju ż  p ra w ie  za ła tw iła  
m u przeniesienie do W arsza­
wy. Skup ień w sze lk im i sposo­
bam i będzie się s ta ra ł za trzy ­
mać p rzy jac ie la . Z ie liń s k i jest 
w zruszony sukcesem ekspery­
m entu P e tryk i, coraz m ocn ie j 
czuje się zw iązany ze spraw a­
m i fa b ry k i i  porzuca m yśl 
przeniesienia się do W arszawy.

T ak w yg ląda m n ie j w ięcej, 
w  schem atycznym  zre lac jono­
w aniu , g łów na spraw a kom e­
d ii i  je j akcja. Celowo posłu­
g iw a łem  się fragm en tam i te k ­
stu. Mogą one dać próbkę me­
tody a rtys tyczne j Jurando ta  i 
p róbkę hum oru  kom edii. G oły 
schemat kom ed ii może trąc ić  
sztampą, A le  o w szystk im  de­
cydu je  rea lizac ja  tem atu. Ju ­
rando t napisa ł komedię, p rzy­
odzia ł wszystko w  szatę hum o­
ru . N ada ł lekkość, na tura lność 
i prawdziwość, nada ł u tw o ro ­
w i tem peraturę . A  dobra ko­
media musi być gorąca. N ie 
ba ł się w  pe łn i skorzystać z 
praw , ja k ie  da je  kom edia — 
z w y ja sk ra w ie ń  i przeryso­
wań. Jednocześnie nie schodzi! 
na g ru n t farsy. To- trzeba mu 
poczytać za sukces. Kom edia 
jest bogata, a jednocześnie 
zwarta , zbudowana bardzo 
sprawnie. P rzy o ka z ji tego Li­
tw o ru  trzeba przypom nieć: nie 
ma schematycznych tem atów, 
jest ty lk o  schematyczna: n ie­
dobra ich rea lizacja . Ju lia n  
Skupień, pisarz ze sztuk i Ju ­
randota m ów i: „Czego się nau­
czyłem. to tego, że sztuki nie 
można napisać w  ciągu tygo­
d n ia “ .

Dobrze się stało, że prem ie-

D yre k to r  Z ie l ińsk i musi się zrehabil i tować, przede wszyst­
k im  przed samym sobą. Oddal projekt. P e tryk i  do realiza­

cj i  v ie sprawdziwszy nawet obliczeń. Liczył trochę na to ie  
może się nie udać. a wtedy zostanie usunięty ze stanowiska 
i przeniesie się do Warszawy. Teraz chce to wszystko napra­
wić. Pracuje nad pomysłem, w y k ry w a  błędy w  wyliczeniach 
Nowa próba udu je się. Dyrekto r Z ie l ińsk i jest wzruszony i po­
rwany sprawami swej fabryk i .  Nie m yś l i  już  o Warszawie.

Scena z I I I  aktu : P e tryka  (K. Morawski) .  foto,Myszkowski

w ciągu dwóch najb liższych 
la t o 10 proc., czy li o ty le . de 
wzrosła w ciągu ubiegłych 
czterech lat.

Wśród w ie lu  zadań, posta­
w ionych  przed ro ln ic tw em , te­
zy p rzy ję te  przez IX  P lenum  
KC PZPR fo rm u łu ją  kon k re t­
ne zadania w dziedzinie w a lk i
0 wzrost p ro du kc ji zbóż. ziem ­
n iaków , roś lin  przem ysłowych, 
w a rzyw  i owoców.

Dotychczasowy poziom zbio­
rów  tych ziem iop łodów  jest 
n iew ystarcza jący. Z b io ry  zbóż. 
tzn. żyta. pszenicy, jęczm ieniu
1 owsa w zros ły  w  ciągu osta t­
n ich 4 la t zaledw ie o 6 p ro ­
c e n t 'w  stosunku do la t 1947— 
49. Również niedostateczny 
jest w zrost p ro d u kc ji z iem n ia ­
ków. w arzyw , owoców  i roś lin  
przem ysłow ych, a wśród nich 
zwłaszcza roś lin  o le istych i 
w łókn is tych .

Ź ródło tego stanu rzeczy le­
ży przede w szystk im  w  niedo­
statecznym  w yko rzys tan iu  
przez ro ln ic tw o  is tn ie jących 
m ożliwości podniesienia p lo ­
nów' tych upraw . O to np. nip 
są powszechnie stosowane w  
naszym ro ln ic tw ie  ta k ie  za­
biegi. ja k  podoryw ka bezpo­
średnio po zżęciu zbóż. mogą­
cą przyczyn ić  się do podnie­
sienia p lonów. Bardzo często 
up raw y  przedsiewne, ja k  ró w ­
nież sprzęty up raw  dokony­
wane są nie  te rm inow o, co ob­
niża p lony. W  n iek tó rych  re ­
jonach naszego k ra ju  ńie sto­
suje się w  pe łn i siewu rzędo­
wego, co powoduje znaczne 
s tra ty . T rzeba bow iem  w ie ­
dzieć, że p rzy  < siew ie rzędo­
w ym  zużywa '  się znacznie 
m n ie j ziarna na zasiew' an iże li 
w ynosi zużycie p rzy  ręcznym  
siewie, a zarazem po zasianiu 
s iew n ik iem  p lon y  są znacznie 
wyższe. Również t ra k to ry  i 
maszyny ro ln icze ja k ie  o trz y ­
m u je  nasze ro ln ictw m  nie są 
w  pe łn i w yko rzystyw ane i czę­
sto jakość ich  p racy jes t n ie­
zadowalająca. Nawozy sztucz­
ne i na tu ra lne  są często n ie ­
um ie ję tn ie  w yko rzystyw ane, 
co także przyczyn ia  się do ob­
niżenia plonów.

Zaniedban ia te i  szereg in ­
nych zaniedbań w  ro ln ic tw ie  
m usim y szybko z likw idow ać,

. jest to  bow iem  niezbędne dla  
wzrostu p ro d u k c ji ro lne j, dla 
naszej w a lk i o szybki w zrost 
dobrobytu  ludności p racującej 
m iast i wsi.

IX  P lenum  K C  PZPR w  
p rzy ję tych  tezach staw ia przed 
ro ln ic tw e m  zadanie zw iększe­
nia p lonów zbóż w  rolcu 1955 o 
600 tysięcy ton w  porów nan iu  
z rok iem  1952; wzrostu p lo ­
nów' z iem niaków  o 7— 9 k w in ­
ta li z he k ta ra  w  po rów nan iu  
z rok iem  bieżącym ; znacznego 
podniesienia p ro d u k c ji b u ra ­
ków' cukrow ych , roś lin  w łó k ­
n is tych i oleistych, a w ięc 
przede w szystk im  lnu, rzepa­
ku i w łókna  ln ianego; znacz­
nego podniesienia p lonów  
w sze lk ich  w a rzyw  i  owoców'.

D la w ykonania tych zadań 
trzeba, aby ch łop i in d y w id u a l­
ni. spó łdzie ln ie  p rodu kcy jne  i 
P G R -y  znacznie p o p ra w iły  ja ­
kość up raw y ziem i, usp raw n i­
ły  m etody siewu, sadzenia i 
sprzętu plonów. Trzeba, aby 
lep ie j n iż dotychczas w y k o ­
rzys tyw a ły  i  szerzej stosowały 
nawmzy na tu ra lne  i  sztuczne, 
aby zw iększy ły  troskę o p ie ­
lęgnację i ochronę roś lin , o 
stosowanie dobrych jakościo­
w a nasion. Trzeba, aby coraz 
pe łn ie j i szerzej w yko rzys ty ­
w a ły  tra k to ry  i maszyny. T rze­
ba, aby z lik w id o w a ły  do koń ­
ca odłogi.

A b y  popraw ić  jakość u p ra ­
w y  ziem i, aby usp raw n ić  me­
tody siewm i  sprzętu, koniecz­
ne jest stosowanie w  ca łym  
nasz3'm  ro ln ic tw ie  nowocze­
snych zabiegów' agrotechnicz­
nych. Należy w  szczególności 
stosować wczesne podo ryw k i, 
o rk i z przedp łużkiem , głębokie 
o rk i przedzim owe na całych 
terenach przeznaczonych pod 
zasiewy ja re . Należy rozpoczy­
nać i kończyć prace związane 
z up raw am i we w łaśc iw ych 
term inach, zalecanych przez 
naukę. Należy dokonywać 
sprzętu zbóż, z iem n iaków  i in ­
nych ziem iopłodów ' w  ja k  n a j­
krótszym  czasie, przede wszy­
s tk im  przez pe łn ie jsze w y k o ­
rzystan ie  d la  tego celu maszyn 
żn iw nych, a zwłaszcza kom ­
ba jnów  i snopowlązałek oraz 
c iągn ikow ych i konnych ko ­
paczek do ziem niaków . Należy 
w łaśc iw ie  stertow ać zboże i  
w łaśc iw ie  kopcować z iem n iak i 
i inne okopowe, by un iknąć 
s tra t p rzy  ich p rzcchow yw a- 
niu. Należy stopniowo rozpo­
wszechniać nowoczesne, zale­
cane przez naukę zabiegi, ja k  
wysiew  z ia ina  w raz z g ra nu lo ­
w anym  superfosfatem, siew 
krzyżow y zbóż, sadzenie ziem ­
n iaków  systemem kw a d ra to ­
w o- gn iazdowym  itd .

A by lep ie j w ykorzystać i 
szerzej stosować nawozy na­
tu ra lne  i sztuczne konieczne 
jest rów nież unowocześnienie

p racy w  te j dziedzinie. Należy 
w szczególności lep ie j przecho­
wyw ać i lep ie j w yko rzys tyw ać 
obo rn ik  i inne nawozy na tu ­
ralne. zakładać nowe gno jow ­
nie w  spółdzie ln iach p ro du k­
cy jn ych  i gospodarstwach in ­
dyw idua lnych , zakładać p ry z ­
m y  kom postowe, szerzej sto­
sować nawozy zielone, zw łasz­
cza na glebach lekk ich , szerzej 
wapnować gleby zakwaszone 
i nawozić je nawozam i sztucz­
nym i i na tu ra ln ym i.

A by  polepszyć pielęgnację, 
i ochronę roś lin  należy w  
szczególności zw rócić  baczną 
uwagę na dokonyw an ie  tak ich  
zabiegów, ja k  bronow anie 
pszenicy w iosną, zasilanie po- 
g łów n ie  zbóż nawozam i azoto­
w ym i, k ilk a k ro tn e  red lenie 
ziem niaków , staranne op ie ia- 
nie — szczególnie roś lin  prze- 
m ysłowych i  w arzyw . Należy 
zaostrzyć W'alkę z zachwasz­
czeniem pól. rozszerzyć i  
wrzm ocnić w a lkę  ze szkodni­
kam i roś lin , w  szczególności 
zaś ze stonką ziemniaczaną.

A by usp raw nić  gospodarkę 
nasienną, aby zapewnić ro ln ic -  
tw u  wystarcza jącą ilość w yso- 
ko jakościow ych nasion k w a li­
fikow anych  należy zakładać 
pola nasienne w' spółdzie ln iach 
p ro d u kcy jn ych  i b lo k i nasien­
ne w  gospodarstwach in d y w i­
dua lnych, rozw inąć i usprawr-  
n ić pracę in s ty tu tó w  i s tac ji 
naukow ych, za jm ujących się 
oceną nasion.

A by  wzmóc całą naszą w a l­
kę o w zrost plonów', wszech­
stronny rozw ój ro ln ic tw a , na­
leży pe łn ie j i szerzej w yko rzy ­
styw ać sprzęt m echaniczny, 
ja k i o trzym u je  nasze ro ln ic ­
two, a zwłaszcza szerzej sto­
sować w  PGR-ach i POM-ach 
system agregatowania maszyn 
(tzn. pe łn ie j w yko rzys tyw ać 
siłę maszyny, np. z tra k to re m  
nie ty lk o  sprzęgać pług. ale z.a 
p ług iem  doprzęgać jeszcze b ro ­
ny  itd.).

A b y  podnieść p lony naszego 
ro ln ic tw a , trzeba rów nież w y ­
korzystać w szystkie  g ru n ty  
orne naszego k ra ju . Do roku  
1955 należy do końca z l ik w i­
dować w szystkie  zna jdu jące 
się jeszcze gdzieniegdzie ugo­
ry .

P a rtia  i Państwo Ludoiwe, 
aby um o ż liw ić  w ykonan ie  tych  
zadań, zwiększą w  ogrom nym  
stopn iu  pomoc dla  ro ln ic tw a . 
N a k ład y  inw estycy jne  na b u ­
dowę na jróżn ie jszych urzą­
dzeń ro lnych wzrosną do roku 
1955 o 45 procent w  porówma- 
n iu  z rok iem  bieżącym. Roz­
poczniem y p ro du kc ję  zupełn ie 
now ych typó w  maszyn ro ln i­
czych, ja k  m. in. samobież­
nych kom bajnów ' zbożowych, 
s iew n ików  nawozowm -trakto­
row ych  itd . D ostaw y s ie w n i­
ków  wzrosną o około 34 proc. 
w  po rów nan iu  z rokiem  bieżą­
cym, sadzarek do ziem niaków  
dw u i pó łk ro tn ie . kopaczek do 
ziem niaków  praw ie  dw u i p ó ł-  
k ro tn ie . w yo ryw aczy  do b u ra ­
ków przeszło trz y k ro tn ie  itd . 
Ilość tra k to ró w  w' ro ln ic tw ie  
w  roku 1955 wzrośnie w  poró­
w nan iu  7. rok iem  bieżącym o 
około 29 procent. W artość do­
staw' nawozów sztucznych dla  
ro ln ictwm  wzrośnie do 1.700 
m il. z ło tych w  roku  1955. t j.  o 
oko ło 35 procent w  porów na­
niu z rok iem  bieżącym. Znacz­
nie zw iększy się budowm ictwo 
domów' m ieszkalnych na wrsi, 
rozszerzą się prace w odno-m e­
lio racy jne . W zrośnie znacznie 
ilość specjalistów ' ro ln ic tw a  
kierow 'anych do p racy na wsi. 
Zw iększy się znacznie n a p ływ  
na wieś na jróżn ie jszych towm- 
>'ów przem ysłow ych masowego 
uży tku  ludności.

Rówmocześnie m im o w zro­
stu p ro d u k c ji ro lne j państwo 
1 udowe —■ j ak s tw ie rdza ją  te­
zy p rzy ję te  przez IX  P lenum  
K C  PZPR— utrzym a w  latach 
następnych dostawy obow lązko 
we na niezw iększa jącym  się 
poziomie, a także rozszerzy sy­
stem u lg  i zam ienn ików  w  
obow iązkow ych dostawach. 
S tw orzy to dla chłopów  pracu­
jących dodatkowrą zachętę do 
podnoszenia p ro d u k c ji ro lne j, 
bow iem  nadw yżk i będą m ogły 
być sprzedawane na w o lnym  
ry n k u  lu b  na podstaw ie k o - 
rzystnych  um ów k o n tra k ta c y j­
nych.

W ie lka  pomoc P a rtii.  Pań- 
stwm Ludowego, stale w zrasta­
jąca troska P a rt ii i Państwa 
Ludowego o pracujących chło­
pów stwarza sprzy ja jące w a­
ru n k i d la  zwycięskiego w yko ­
nania zadań postaw ionych 
przed ro ln ic tw e m  przez IX  
P lenum  KC PZPR.

W następnej pogadance o- 
m ow im y pomoc, jaką Part ia  
1 Państwo Ludowe udzielą 
Pracującym chłopom, gospo­
daru jącym  indyw idua ln ie  
dla. umożliw ienia wykonan ia  
stojących przed n im i  zadań.
O pomocy dla spółdzie lni 
produkcy jnych  j państwo­
w ych  gospodarstw ro lnych  
napiszemy w  jedne j z n a j ­
bliższych pogadanek.

( )  w . )
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D O w ileńskiego więzienia, prze­
robionego z klasztoru pobożnych 
braci zakonnych Bazylianów, 
przyby ł n iezw yk ły  więzień. Nie 
w yróżn ia ł się on stro jem  czv w y ­
glądem zewnętrznym , choć każdy 

k to  do jrza ł go, nawet w  przelocie, zw ró­
c ił nań uwagę. B y ł to  człowiek, pieczyste.) 
budowy o n ieruchom ej, zda się zakrze­
p łe j ja k  gips tw arzy, o ruchach i oczach 
tak  żywych, tak energicznych — jakby  
wczoraj jeszcze był fechmistrzem  pu łko­
w ym  w  walce na bagnety. Włosy ru d a ­
we, o gorącym odcieniu, spadały puk la ­
m i na s iln ie zarysowaną szyję. Na pra­
w ym  policzku w idać było k ilk a  sinawych 
blizn, ja k ie  zazwyczaj m iew ają od popa­
rzenia prochem — starzy, w y tra w n i żoł­
nierze. U kazyw ał się zazwyczaj na pod­
wórzu w ięziennym  podczas przechadzki 
albo w  drodze na śledztwo pieczołow i­
cie zakuty w  ka jdany. Ciężki łańcuch 
łączył lewą rękę z prawą nogą. Widać 
jednak było od razu, że więzień do nie­
dawna jeszcze, przebywać m usiał na w o l­
ności. gdyż byna jm nie j nie powłóczył no­
gami w  sposób charakterystyczny dla d łu ­
goletn ich katorżn ików .

A przecież kiedy unosił na przygodne­
go przechodnia swój wzrok — ¿w czu; 
się głęboko zmieszany, ja kby  zaw ini) 
i by ł powodem dzwoniącego żelazem k ro ­
ku młodego człowieka. Zdarzało się więc 
często, że ów przechodzień m im ow oli. 
w  pomieszaniu, uch y lił kapelusza, a po­
tem długo śledził oddalającą się postać. 
Z tego zapatrzenia w yryw a ła  go boleś­
nie dobrze okuta kolba sołdacka, lub też 
łaskawsze burczenie — Idź do czorta...

To eskortu jący w ięźnia żołnierz w  bu­
rym  szynelu, machinalnie,, myśląc na jczę­
ściej o obiadowej zupie, albo o dzisiaj 
aku ra t na niego przypadłej psiej służbie, 
tak  pe łn ił swoją powinność. K iedy wiec 
przechodzień, uskoczywszy na bok, zno­
wu ogląda! się strwożony, do la tyw a ł go 
już  z daleka, ty lk o  skrzyp otw ieranych 
w pobliżu d rzw i, albo wleczonych po 
schodach kajdan. A le to były znowu t y l ­
ko zewnętrzne oznaki zaciekawienia i ro­
snącego niepokoju, ja k ie  rozsiewał za­
wsze gdzie się ty lk o  z jaw i! — milczący 
więzień. Całe m iasto dobrze wiedziało 
k im  on jest i wszystko co w  tym  miejscu 
było uczciwe i czułe na krzywdę, aż dy ­
gotało ogarnięte żałością, przyw arte 
-uchem, wzrokiem , sercem do grubych, 
ongiś klasztornych m urów.

Zza owych m urów  do la tyw ały  zaś od­
głosy i dźw ięki, które w ie lu w praw ia ło  w 
zdumienie, ba, nawet zakłopotanie. Rozle­
gały się tam mocno co prawda tłum ione 
przez cegły i kamień, ale wyraźnie raz 
jęskne, raz fig larne, a najczęściej zgoła 
skoczne dźw ięki m uzykowania na flecie ' 
Przy tym  owe p rzyg ryw k i fletowe były 
w idać ulubioną rozryw ką młodego czło­
w ieka. gdyż p łynę ły często i o każdej 
n iekiedy n iezw yk łe j porze. W końcu, 
raptem, z dnia na dzień — zam ilk ły . Za­
m ilk ł dźwięczny szurgot łańcucha. To 
żandarm i z w ięziennym  lokatorem  ojców 
Bazylianów  obeszli się w  ten sposób, że 
nie p o tra fił już  ująć w  dłonie u lub ione­
go instrum entu. Na jednym  z przesłu­
chań odrywano mu paznokcie — w b ija ­
jąc za nie gwoździe.

Tak oto trw a ł i w brew  pozorom nic- 
przygasał ale rozw ija ł się. przyb iera! na 
zaciekłości, na sile, pojedynek między 
carską kom isją śledczą z generałem Tru- 
beckim  na czele — a samotnym więź­
niem Szymonem Konarskim . Czas się 
śpieszył. Czas nęka! i młodego męczen­
n ika — i-je g o  kata w generalskim  m un­
durze.

Z jednej strony kancelaria samego ca­
ra stała depeszę za depeszą z coraz bar­
dziej n iec ie rp liw ym i, a . w końcu wręcz 
gn iew nym i zapytaniam i i żądaniami.

Z d rug ie j strony i sam otnik w swej 
celi czul na sobie wzrok wszystkich ucz­
ciwych. których nie zhańbiła an i nie spo­
d liła  niewola. Chodził więc na śledztwa 
brzęcząc łańcuchami, m dlał n ie jednokro t­
nie pod razami, ale nic z niego me mo­
żna było wydusić prócz okrzyków  bólu. 
T rubecki, k tó ry  początkowo trak tow a ł 
owe milczące Nacięcie się jako  jeszcze 
jedną głupią bufonadę polskiego panicza, 
n iec ie rp liw i! się coraz bardzie j i w koń­
cu dal nawet temu uczuciu w yraz: ra­
czy! w yb ić w ięźniow i własnoręcznie k il­
ka" zębów. Ale i to jakoś nie pomogło. 
Teraz dopiero Trubecki spostrzegł, że to 
riie prze lewki, że jak to się m ówi „ tra ­
fiła  kosa na kam ień" Czytając coraz czę­
ściej carskie ponaglenia zrozumiał, ze 
może ni; ty lko  w razie powodzenia zy­
skać order i awans, ale także jeśli rzecz, 
zakończy się niepowodzeniem, u tracić z po­
wodu krnąbrnego buntow nika carską la­
skę. Trzeba więc było zacząć z innej 
beczki.

Tym  zajadlej więc i b ru ta ln ie j zajął 
eię innym i w ięźniam i osadzonymi z Ko­
narskim  pospołu. Tamci by li podatnie j- 
v, na ból. Nasłuchując tych płaczów, 
krzyków , rzężeń jak w agonii. T rubec­
k i oddychał z ulgą, uspokajał się. nie- 
ledw ie weselał na duszy.

Przecie wszystko jest na swoim 
miejscu jak należy, rozm yślał w duchu, 
przycisnąć ty lko  gdzie trzeba, przydusić 
mero i Każdy opór pęknie z hałasem jak 
palon. A kiedy człowiek pamięta i myśl; 
ty lk o  o bólu ’ — to można z mm zrobić 
wszystko Po słowie bp! czai się słowo — 
st r .;ch. Ulegniesz, jednemu, zaraz drugie 
skoczy na ciebie cichym i, niewidocznym i 
1 iparm Schwyci m  krtań t którejś nocy. 
któregoś dnia przyjdzie i zabije do re­
szty okru tn ie , bc zostawia życie —
zdrada. . . .
* W iedział o *ym jednak nie W iko 11 u- 

beeki ale i ludzie słabnący pod razami. 
S 'u len t  Eisenblaiter. który wydawał się 
T rubezkiem u słabszym fiz.vz.nie od 
.swoich towarzyszy i dlatego szczególnie 
podatnym na jego śledcze eksperymenty, 
po stortu row an iu  popełnił samobójstwo 
Wips/M jiK' się na w ięziennym  °>knic.

7. księdzem T rynkow sk im  T rubecki 
przeholował. Ten po bada-mu dostał oHę- 
(ćj i znowu byt dla generała straconym. 
D w aj następni z kniei: Kerolew icz i Hur- 
naiz. przecięli sobie szkłem żvly. W skuł
Konarskiego począł się zwolna twv>rzvi 
pusty krąg. T rubecki stawał się coraz 
niecierpliwszy. Oto teraz iuż domaoywał 
się słabości ciała, braku charakteru, 
strachu, ale ludzie, nawet stojąc na 
sk ra ju  przepaści, nie chcie li wejść na 
p. Ki suwaną przez niego kładkę przeprawy 
/. napisem — zdrada. W oleli raczej zam­
knąć oczy i runąć w śm ierć.,w  nicośc, 

T rubecki więc zrozum iał po raz. drugi 
że Konarski jest główną bramą wiodąca 
do wszelkich lab iryn tów  i ta jem  i ycb 
zaułków konspiracji. Strwożeni prze­
chodnie zauważyli więc pewnego dnia i 
zaraz roznieśli po całym mieście, że m h - 
dy więzień znów poszedł na śledztwo.

Ludzie przyduszeni tą  w ieścią poczęli 
szeptać, niepokoić się, wyczekiwać z dnia 
na dzień odpowiedzi na to pytanie: w y­
trzym a czy nie w ytrzym a, ulegnie czy 
pozostanie w  swoim  m ilczeniu do koń­
ca? Wszyscy czuli, że nie chodzi już 
o sprawę życia i śm ierci jednego spis­
kowca ani nawet o jego podziemną orga­
nizację. Szło o coś większego, aż strasz­
nego w  na iw nym  nawet pomyśleniu, 
a co ludzie zdawali się ty lk o  przeczu­
wać. Może o w iarę w  człowieka, może 
o jego godność?

wionę wszelkie k rzyw dy wyrządzane 
chłopstwu i dzięki temu stanie ono do 
narodowego boju. Ale k iedy począł ko ­
łatać do dworów- co przedniejszych, kiedy 
w kroczył na ich g ładkie sale, powoli a le  
nieubłaganie cała jego dobra w iara opa­
dała — ja k  z warzone ostrym  zimnem 
liście z drzew.

Pisał więc z goryczą swojemu nauczy­
cielow i Lelewelow i o szlacheckich pani­
czach, tak  wyśm ienitych na polowaniach 
i balowych parkietach: „m łodzieży jest 
dosyć, co by siadia na koń, lecz to k t -

Wieści by ły  skąpe. M ilcza ł uporczyw ie 
więzień, obaw iając się zdrady. M ilczą! 
i T rubecki lękając się coraz bardziej 
kom prom itac ji. A!e ta pozorna m artwota 
była podobna do ciszy, jaka panu jo 
wśród oblegających fortecę wtedy, gdy 
ich m inerzy ry ja  p ik rv jo m u  portkom 
z zamiarem wysadzenia bramy, alb > 
części m urów tw ierdzy w powietrze. Była 
to więc walka w łaśnie w swvm  m ilcze­
niu - nieludzka i str: szinva. Czuło i , 
cale miasto, w iedział o tym  czl, w iek ka­
towany: Konarski. Poszedł jednak na 
nowe śledztwo jakby  nigdy n r: ze -p .- 
kojną. n ieledw ie pogodną miną.

I I

K im  by! Szymon K onarsk i’  Dlaczego 
zasłużył sobie na taką nienawiść ze -tro - 

. ny cara i jego w iernych żołnierzy, a wzbu­
dzi! rosnącą w iarę i nadzieję łudzi pro­
stych: szaraczków drobnoszlacheckich. 
mieszczan, rzem ieślników, chłopów?

Wieści były skąpe i długo w nich trze­
ba było łow ić uchem, aby złapać w koń­
cu wiarogodną zdobycz. W iadomo było 
ty lko  powszechnie, że owe ziarna prochu 
tkw iące pod skórą, zostały nabyte nie 
przy pojedynkowych ani m yśliw skich 
okazjach, ale w powstańczych utarczkach 
i b itw ach Konarski po powstaniu ' sto- 
padowym in ternow any w Prusach przez 
Niemców, a potem ewakuowany ó > 
F rancji, skorzystał z pierwszej, nadarza­
jącej się okazji: próby partyzantki Za- 
liwskiego. P ow rócił do k ra ju  Cala lek­
kom yślnie zorganizowana, a jeszcze go­
rzej dowodzona ekspedycja staje się jed­
nak ty lko  jeszcze jednym  ułańskim  ra i- 
clem przez p.-lnv kra j. Ani ow i błyszczą­
cy ja k  fa je rw e rk  t jak fa je rw erk  zn ika­
jący jeźdźcy szlacheccy nie potrafią zro­
zumieć k ra ju  ani też chłopski k ra j nie 
chce ich zrozumieć.

K iedy dw udziestok ilko le tn i partyzant 
Szymon Konarski, o głodzie i chłodzie 
znowu uchodzi za granicę, poczyna zwol­
na. ale zajadle, doszukiwać się przyczyn 
dotychczasowych klęsk. Nie jest przy tym 
— o W ielkie, bezcenne prawo miodościl 
ani trochę złamany czy nawet zawiedzio­
ny dotychczasowymi porażkami.

—Trzeba broń wesprzeć m yślą!—przed­
kłada z zapałem swoim .najbliższym 
znajom ym  i przyjacio łom  — zanim broń 
weźmiemy do ręki. trzeba poczuć i w ie­
dzieć w  ja k ie j m yśli ją chwytamy...

L u te g o  teraz, powstańczy uciekin ier 
nie będzie poszukiwał dawnych buń­
czucznych towarzyszy m in ii. rte podaży 
do Belgii i zastuka do drzw i ubogiego 
mieszkanka Jow h im a  Lelewela aby we­
sprzeć swe ramię, swą dłoń nawykłą do 
uchw ytu karabinu — le tew ebw ska mą­
drą myślą, m ysią zbawienną dia narodu.
I Le lewelow i pozostanie już w iernym . 
Juko jego emisariusz powróci do kra ju  
i wśród Polaków zamieszkałych na L i'-  
w uz i Rus: bedzie dziergał de likatne, czu­
łe nici tajnego spisku, będzie ich spo­
sobił n ie , ty lko  do m yśli 0 konieczności 
w yrw an ia  narodu spod carskiego bu- 
’ U- a’;P i do konieczności naprawy 
społecznej w Ojczyźnie. Sam o siebie 
nie dbał przy tym  wcale. Pisał o tym 
prawdziw ie do przyjacie la , ze: ...lądł 
spał i pracował jak  w ó ł“  — d!a owe i 
chw ili, kiedy naród jak jeden zapragińe 
wolności i jak jeden powstanie.

Poszedł na jp ie rw  do tych, /  których 
s an pochodził: do szlachty. W ierzył 
zdoła wołaniem o potrzebie m iłości ob­
czyzny przepalić im  m yśli i serca, po­
dobnie jak  to ogień czyni choćby z na j­
gorszą rudą. Z tego gorąca spłynie stałe 
jak metal poświęcenie i ofiarność, które 
sprawią, że zostaną dobrowolnie napra-

rlzie ze spleśniałą myślą. Trzeba by im  
Mesjasza, pu łków, m undurów  — a ja 
sukm any i partyzantkę .apostołuję.,.“

K iedy .zaś uchylił, nieco konspiracyjnej 
przy łb icy i począł coraz na trę tn ie j żebrać 
•i bron i pieniądze no narodową sprawę 

zamknęły sic przed nim  p dw oje  co 
lepszych dworów Wtedy w w ie lk im  
sp raw ied liw ym  pr rywie całkiem  się od­
słon: i : m ów ił im. mogącym lak w ie'e 
zcizuduć wykształceniem , stanowiskiem , 
pieniądzem:

-Juk człowiek do was przychodzę. d-> 
ludzi, do brać' Nie w te izc ic  we mnie 
nie w rzecz, w sprawę. Jeżeli wam 
prawdę przynoszę —1 p rzy jm ijc ie  ją. je­
żeli fałsz, odrzućcie go i wzgardźcie 
m n ą ,. Za ty le  w ieków  ch łopskie j pracy, 
n iewoli, nędzy wym ierzcie im  ty lk o  spra­
w iedliwość. uznajcie ich za braci, z a 
b liźn iak i..."

W odpowiedz; nazwano go — moskiew­
skim  agentem. C iekawa io .noltcznośe: 
ilekroć w tych czasach uczciwy Po­
lak domagał się spraw iedliwości dla 
chłopa — nazywano go carskim  szpie­
giem. Ilekroć uczciwy Rosjanin głosił to 
samo hasło nad Wołgą — wszem i wobec 
ogłaszano go za polskiego najm itę.

W tedy nasz w ielkoduszny m arzyciel 
poszedł do braci szaraczkowej, zapukał 
pod strzechy chłopskie, do jrza ł zrudziałe 
od słońca i w ysług i la t sutanny w ie j­
skich księży, i tam wreszcie od k ry ł, jak 
c ie rp liw y  kopacz, rudę prawdziwego su­
m ienia, prawdziwego uczucia dla o jczy­
stej sprawy Pisze w iec d o ' Lelewela po 
gorzkim  użaleniu się na poleconych, 
możnych ludzi, którzy „zab ija ją  go swą 
szłachetczyzną, i ospałością“ , że. dotarł 
wreszcie do innych, tych w łaściw ych, dla 
Których w a rto  o głodzie i ehło iz ie  apo­
stołować...

A kończy z wybuchem  w ie lk im , w kto- 
ryr.i czuć aż chw yta jąca za gardło czy­
stość — j trwogę zarazem, w ie lką  trw o ­
gę o przyszłość odnalezionej w końcu 
drogi:

„Boże, zachowaj mnie ty lko  choć rok 
jeden, a wy. bracia dopomagajcie..."

W tym  samym czasie Konarsk i zrozu­
m ia ł także, że. aby oznajm iać swoje 
nrawdy ja k  należy, trzeba skończyć 
z wędrow nym  kosturem , z p ie lg rzym ką 
enoeby na jbardz ie j w v trw a łą  po kra ju , 
a zdobyć za wszelką cene drukarenkę, 
choćby na początek całkiem  mizerną, 
czcionek do tego nieco, i drukować, d ru ­
kować jak na jw ięce j słów prawdy — 
choćby k rw ią  własna. 1 w tedy gdy ma 
w głowie upragniona jasność działania, 
Mody i yko człow iek i żołnierz jest szczę­
ś liw y przychodzi pojm anie, przycho­
dzi więzienie. W szystko się zmienia w 
jego życiu, wszystko chw ie je  się, płonie 
jak  drzewo zapalone piorunem . Oto iego 
szczęście osobiste w gruzach, oto sprawa 
jego dziecięcia, k tó re  vm rias»ował w 
myślach i stw orzy ł, Stowarzyszenie L u ­
du Polskiego, chw ie je  sie i trzeszczy 
Czyżby jego. spóźniona, ale prawdziwa 
m yśl nie przeistoczyła się nigdy w czvn? 
Czyżby ta ledw ie przez niego odnalezio­
na droga zapadła sie znowu w ciemność? 
Czyżby i jego życie było  ty lk o  zapłatą 
wyznaczoną przez cara? Czvż wszystko, 
co pozostaje jeszcze, to ty lk o  m ilczenie 
i opór wobec nam awiań, kuszeń i to r­
tur? »

A le Konarski, spokojny, opanowany 
Konarski tego w łaśnie nie chce! Nie 
chce spłonąć ty lk o  iak drzewo — od pio­
runa przemocy. On chce w  ostatnim  
śm ierte lnym  w ys iłku  dopomóc innym , 
tym  co zostali, do odnalezienia, do zro­
zumienia jego drogi. On chce tym i w ię ­
ziennymi. o k ru tn vm i dn iam i rozjaśnić 
innym  wzrok, aby u jrz e li nieginącą z 
nim . a nabrzm iewająca św iatłem  ja k  
słońce przed św item  — prawdę.

I tu ta j rodzi się nowe pytanie, o k tó ­
rym  ten w y trzym a ły  nad podziw  na c ie r-

cząściej krążyć wśród ludu. Podobno na­
wet obrazki z jego portre tem  poczynają 
się ta jn ie  ukazywać. Teraz więc to  nie 
prze lew ki! Cesarskiej, św ięte j Rosji po­
trzebna jest klęska tego człow ieka i jego 
odstępstwo od repub likańsk ie j w iary.

I tu ta j okazuje się rzecz dz iw na: są 
rzeczy w państwie cara, na k tó re  on sam. 
ani też jego w ie lka  arm ia, an i też sfory 
wielotysięczne jego urzędn ików  — nie 
mają istotniejszego w p ływ u . Taką rzeczą 
jest rozum, honor i sumienie K onar­
skiego.

Poddano go znowu torturom .
Konarski rzęził z wyczerpania, pot zle­

wał go bez przerw y, m dla ł coraz czę­
ściej. ale skłonności do rozmów — nadal 

.nie zdradzał. W końcu oprawcy stanęli 
łbezradni, bo zabrakło  im  s ił i dalszego 
Katowskiego konceptu. T rubecki bez sło­
n a  wyszedł ze sw o je j izby przesłuchań 
i już  nie powrócił. K ro k  jego nie by ł już 
ta k  raźny ja k  rankiem , a sam książę był 
gjlęboko zamyślony. Stając ju ż  w7 drzw iach 
swojego pokoju pow iedział: •

•— To żelazny, doprawdy żelazny czło­
w iek...

i -  Tak jest Wasza Wysokość! — hukną ł 
za n im  czyjś jasny głos. B y ł to  jego 
w łasny ad iutant, m eldu jący się posłusz­
nie po dalsze rozkazy.

—- Bałwan! — krzykną ł mu w tw arz  T ru - 
becky i trzasnął z całych s ił d rzw iam i, aż 
zadźwięczał c ien iu tko  zw isający u góry 
kryszta łow y żyrandol. A  potem, kiedy 
nieco ochłonął, m usia ł podyktować śled­
czemu skryb ie  to ty lk o  zdanie:

„Ten zatw ardzia ły  zbrodniarz nic nie 
wyznał, nikogo nie w yda ł z uporem nie­
w ybaczalnym ". Tutaj kazał postawić 
kropkę i da le j ty lk o  podpisał się: z roz­
machem,, na całą n iem al resztę arkusza...

O zm roku żywotnego ja k  kot K onar­
skiego dwóch żołnierzy wzięło pod ra ­
m iona i poczęło z n im  iść do w ięzien­
nego paw ilonu. Za n im i, w  pewnym od­
daleniu, szedł dyżurny oficer, dzwoniąc 
cicho w ie lk im i ostrogami. Żołnierze m il­
czeli ponuro, stękając pod ciężarem lecą­
cego przez ręce człowieka, o fice r też w y­
dawał się n ieswój i ssał ty lk o  gorliw ie , 
nieco nawet przesadnie, swoją fan tazy j­
nie wygiętą fajeczkę. Tak doszli powoli 
do w artow n i. O ficer przyśpieszył nieco 
kroku i wyszedł, zgodnie z przepisem, 
na czoło pochodu. A le ju ż  dostrzeżono 
ich i na w a rtow n i. G renadierzy w yb ieg li 
całym stadem, sprawnie sform ow ali sze­
reg. Ich dowódca, m łody jeszcze kapitan, 
k rzykną ł komende i sam raźno skrzypiąc 
butam i, podszedł do chw iejącego się na 
nogach Konarskiego i sprezentował przed 
n im  bez słowa szablę.

Eskortu jący o fice r zczerw ienia l na tw a ­
rzy  ja k  p iwonia. w y ją ł z przejęcia fa jkę  
z ust.

—- Kapitan ie, wszak to w ięzień stanu. 
K ap itan  z rozmachem w rzuci! szablę do 
pochwy, aż dźw ięcznie poszedł łoskot stali.

— Przepraszam, odparł z zimną, nie- 
pn ie n ik liw ą  twarzą "— w ydaw ało m i się 
po ciem ku — że to książę generał.

S k iną ł sztywno, przepisowo głową, od­
s tąp ił k rok  i przepuścił eskortę z w ię­
źniem. O ficer z fajeczką w ręku próbo­
wał się n iem rawo uśmiechnąć, ale nic 
z tego nie wyszło. Wobec tego sztywnego, 
szybkiego w ruchach kapitana poczuł 
n iew ytłum acza lny lęk. Aby to ukryć, 
zmars tczył b rw i w marsie, ściągną! gład­
kie ja k  u dziewczyny po liczki, k rzykną ł 
p isk liw ie  na żołn ierzy:

sprawdzający znak próby na złote j m o­
necie. Wszyscy w ydaw a li się pewni, 
wszyscy swoją postawą, uczynkam i — 
przeczyli oskarżeniom Trubeckiego. Ko­
narski jednak by ł coraz niespokojn ie j- 
szy. Nie szło przecież o niego ale
0 innych, o  tych, k tó rzy  ucierpią, bo 
znajdzie się słaby człowiek. ,

A  słaby człow iek w  walczącej, spisku­
jącej gromadzie to jak  ogniwo łańcucha 
ze skazą. Wystarczy, że jest tak ie  
jedno, jedyne, i w  c h w ili próby, obcią­
żenia, moc i ha rt wszystkich pozostałych 
pójdzie na nic. Cały łańcuch trzaśnie.

A le gdzie uk ry ło  się owo ogniwo, gdzie 
um iejscow iła się grożąca wszystkiemu 
skaza?

S pojrza ł po m urach celi. po ciężkich, 
okutych drzw iach fu rty . Niczego nie do­
kona. niczemu nie zapobiegnie, bo jest 
sam, a w około przemoc cegły, kra t, że­
laza. Za d rzw iam i stoi, gotów do wypeł­
nienia każdego carskiego rozkazu — 
chłop rosyjski w  burym , żołn ierskim  szy­
nelu. Ten człowiek jest jedyną żywą 
istotą wśród więziennego kam ienia — ale 
jem u w łaśnie skam ien iii duszę.

Więc znikąd nie ma nadziei? I to w ła ­
śnie teraz, k iedy m yślał, ja k  wyuczony, 
doświadczony cieśla zacząć budowę nie 
od w praw ian ia  barw nych dachówek, ko­
lorowych szybek —■ ale od fundamentów. 
K iedy zrozum iał on i jego bliscy, że 
trzeba poruszyć lud, a nie szlacheckich 
fanfaronów, którzy w ięcej ubolewali nad 
nosacizną ulubionego charta, aniżeli nad 
krw aw ien iem  rodzinnego kra ju .

— I teraz cała jego garstka ma być 
wydana na łup  carskich urzędników, żan­
darm ów, katów?

— Czyż ta k i nieszczęsny los jego na­
rodu. że wszystko co szczere, czyste, 
o fia rne ma pójść ja k  żelazo na -dno
1 śmierć, a wszelka pustka, głupota, sob- 
kostwo ma pływać i żeglować pomyślnie, 
ja k  skorupka pustego ja jka , k tó rą  każdy 
okolicznościowy, nadarzający się w ia tr, 
gdzie zechce zagna?

Konarski po raz p ierwszy nie może so­
bie dać rady z tym i wszystkim i myślam i. 
P o tra fił staw ić dzielnie czoła w powstań­
czej listopadowej sprawie. F o tra ii ł 
być zręcznym i przem yślnym  em i­
sariuszem. P o tra fił wreszcie otwarcie 
przeciwstaw ić się tak ie j bestii w  ludz­
k im  ciele ja k  książę Trubecki. A le  zdra­
da wewnątrz, wśród swoich — to ja k  
cios w  plecy. Jakaż może być na to rada, 
jaka obrona?

Trzeba c ie rp liw ie  k rw a w ić  i c ie rp liw ie  
czekać końca — ot i wszystko...

Przycisnął bolące, obandażowane ręce 
do twarzy. Do jego uszu dochodzi! ty lko  
jedyny glos z zew nątrz; m ia row y, .edwo 
dosłyszalny krok  w a rtow n ika  na dworze, 
czyjś śmiech szeroki, rubaszny, ale lak 
odległy — ja k  zarys ludzk ie j postaci za 
mgłą.

I  w tedy doszedł go pierwszy ja kby  
szczurzy chrobot od drzw i.

— Co tam  znowu u Ucha? Konarski 
obrócił c iekaw ie głowę. Rad był jednak 
temu przeszkadzaniu. M yśl, choć na 
chw ilę  zakrzątnęła się koło innej sprawy. 
N ieruchom y, z natężeniem w yczekiwał 
dalej.

Szmer wyraźnie jszy, ja k  stukot obsu­
wającego się żw iru  — pow tórzy ł się. K o­
narski tym  razem dorozum iał się praw ­
dy: jak iś  natrę t stał pod d rzw iam i celi 
i nasłuchiw ał p iln ie.

pienie człowiek — m yś li z n ie u k ry w a ­
nym  lękiem.

— Czy aby do tarł, cz.y aby poznał c i  - 
łą  prawdę potrzebną do zbawienia O j­
czyzny? Czy kaźń jego dzisia j, k iedy c ie ­
szy się ponurą, ale jaw ną na cały n a ró fł 
sławą i rozgłosem, będzie dobrym  dro*- 
gowskazem na bezdrożach, jasnym  og­
niem w ciemnościach — dla wszystk ich 
szukających, zabłąkanych?

— K to  odpowie m i na to? — m yśli 
Konarski po raz setny, k iedy o tw ie ra ją  
się zno%vu drzw i celi i staje w  nich, n ie ­
zdarnie stuka jąc obcasami, więzienna 
asysta.

Kto?—szepce więzień, unosząc wreszcie 
ku górze nabrzm ia łą  m yślą tw arz. Pa­
trzy  da lek im i, nieobecnym i oczami na 
wchodzącego do celi oficera. Ma on go 
znowu zaprowadzić na śledztwo. K onar­
ski wychodzi posłusznie, bez słowa, ale 
ciągle m yśli o jednym  i tym  samym. 
Uśmiecha się przy tym  lekko, z zakłopo­
taniem. bo pom im o w ys iłku  — nie po tra­
f i  znaleźć na te swoje obawy żadnej 
sensownej odpowiedzi.

I I I

Generał książę T rubeck i nie by ł w  hu ­
morze od samego rana. N a jp ie rw  donie­
siono o jeszcze jednym  samobójstw ie 
wśród uw ięzionych. Potem okazało się, 
że pu łkow y szewc przyn iósł mu nowe 
bufy - -  mocno przyciasne. K iedy  ty lk o  
staonął w nich po podłodze zaraz poczuł 
bolesny ucisk... od razu więc ob a lił k lę ­
czącego przy przym iarce szewca i skopał 
go zajadłe a dokładnie.

— Niech w ie na d rug i raz czym taka 
sztuczka grozi!

K iedy ora v pa os uprzątną ł n ieprzytom ­
nego rzem ieślnika, T rubecki szybko, 
rwąc ze zdenerwowania h a ftk i, wdzia ł 
m undur i przeszedł do pomieszczeń izby 
śledczej.

Sz-bł ciężko, z hałasem, tocząc wokół 
nieprzyjaznym  spojrzeniem. W a rto w n i­
kom. którzy go znali, ręce poczynały 
drżeć z przejęcia przy oddawaniu hono­
rów. Trubecai jednak w ielkodusznie 
udawał, że dzis ia j nie dostrzega tych 
uchybień.

— A  niech tam. m yśla ł łaskawie. M ia ł 
głowę zaprzątniętą już czymś całkiem  
innym.

Wpadłszy więc do izby przesłuchań,, 
natychm iast rozkazał, aby przyprow a­
dzono więźnia K onarsk i, pod karab ina­
mi, już  oczekiwał. Książe T rubeck i nie 
m ia ł już  czasu na konwenanse w ym aga­
ne lite ra ustawy. S k iną ł ręką na pisa­
rza. k tó ry  zaraz przypadł piórem  do pa­
pieru. A le  Konarsk i, ze swei strony, nie 
m ia ł nic do powiedzenia księciu T.rube- 
ckiemu, i pisarz ogryzując pióro, łyp a ł 
ty lko  trw ożn ie  oczami na wszystkie 
strony. Książę generał me próbował g ła ­
skać, ani przekonywać. Postanow ił zła­
mać więźnia w  iny  sposób: nie kusze- 
n iam i czy też przedsmakiem mąk — ale 
suchym i do końca taktam i.

M ia row ym , urzędowym  głosem prze­
czytał rap o rty  o dotychczasowych samo­
bójstwach jego towarzyszy. K onarsk ie­
mu od razu pot w ys tąp ił na czoło, M il­
czał po dawnemu, ale czuł się bardzo 
dziwnie: niczym  dowódca, k tó ry  z pod­
ległym  sobie oddziałem wpadł w zasadz­
kę. pa trzy lak w y b ija ła  m u no kolei żo ł­
nierzy i w ie ty lk o  jedno, że umrze ostat­
ni.

A lę  nie koniec na tym . T rubeck i p rzy ­
sunął b liże j stos papierów  ze śledztwa 
i począł z ko le i czytać fragm enty zeznań 
jego towarzyszy.

I tu ta j chy try  książę dosięgną! K o n a r­
skiego jeszcze głębiej, jeszcze d o tk li­
w ie j.

K iedy gin ie  towarzysz tuż obok, w  sze- 
fegu — cóż. łza w ytryśn ie  pozostałym 
so»d oka. w y rw ie  się z p iersi jedno, d ru ­
gie westchnienie, ale nogi poniosą czło­
w ieka da le j. T y lk o  dobrą pamięć n io ­
są pozostali z sobą w drogę, ja k  ciepłą 
krtisz7-"^  niewygasłego żaru... A le  zdra­
da^ b liska  zdrada? W strząśnięty nią 
człow iek. choćby zagrożony, staje często 
w pierwszej c h w ili — bezbronny ja k  
dziecko.

T rubeck i w idz i dobrze wrażenie, jak ie  
wreązcie w y w a rł na swoim  przeciw n iku , 
ale nic daje ponieść się radości. 
Sszczi-ąna z niego sztuka, rozum ie do­
brze. że na silne charaktery  działa to 
częsta aku ra t odw ro tn ie : przyw raca po­
czucie rzeczywistości.

Książę T rubecki jest nie ty lk o  dobrze 
zbudowanym  mężczyzną, k tó ry  po tra fi 
isdnym  ciosem złamać de likw en tow i 
szczękę- ale i w y tra w n ym  żandarm skim  
znawcą i dusz ludzkich, katow skim  psy­
cho log ie^. D latego, nie pozwala sobie na 
na jm nie jszy, fałszywy gest i ty lk o  do­
daje rzeczowo:

— Jestpś. K onarski, ostatnim , k tó ry  
nie chce mówić...

A w ięc Wygląda na to. ze w swoim kon­
sp iracy jny^) sanktuarium , w S towarzy­
szeniu Ludu Polskiego m ia ł w okół siebie 
nie lw ie  w ‘ odwadze bractwo, ale stado 
pospo litych., ła tw o dających się zastraszyć 
kundli?  Ciężką tego dnia próbę przecho­
dzi Szymon Konarski. Najcięższą bodaj 
w całym  dotychczasowym życiu. A le  de­
cyzja jego jest -v końcu prosta: Nie 
sprzedam sunyienta carskiem u urzędn iko­
w i. bo to wszystko, co m i pozostało, co 
muszę donieść do końca ludziom na u li­
cy. ocalałym  -\e -pisku. Le lewelow i.

Dlatego też l^onarsk i odpowiada po raz 
pierwszy w ciągu całego okresu śledztwa:

— Choć ostat|ni — pozostanę po stare­
mu przy swoim,..

T rubecki w id i i  jasno: przegra ł i tym  
razem. A le jeszepe nie chce dopuścić tej 
myśli o tw arc ie  do siebie. W ali więc 
w dzwonek:

— W arta, w ąrtaa!
Żandarm i wiedaą z góry co teraz m ają 

robić. W loką Konarskiego do podręcznej 
katow ni. T rubecki ja k iś  czas spędza w 
gabinecie. Potem raz i d rug i zagląda do 
torturowanego. Wczoraj doniesiono mu 
z Petersburga, że car, z okaz ji dostar­
czenia poufnych dartych o Konarskim  
przez policję paryską, zauważył pub licz­
nie:

— Obca polic ja służy m i lepie j aniżeli 
własna...

T rubecki w iedział dobrze, czego zapo­
wiedzią są tego rodzaju ' słowa. Sam nie 
m ia ł najmniejszego zam iaru spędzać na j­
bliższych lat w  az ja tyck im  .dalekim  kra ju , 
gdzie ja k  m ów ią: diabeł m ów i dobranoc!
— albo w na jbardzie j zabitym  deskami 
od św iata — swoim  fo lw arku .

Z d rug ie j strony poufni agenci dono­
szą. że nazwisko tego nędznego ekswoj- 
skowego, a trudniącego się w łaściw ie 
ty lk o  zegarmistrzostwem, poczyna coraz

— Czego gapicie się jeszcze? Naprzód 
gawrony! I sap  pow lók ł się pierwszy ku 
w ięziennej bramie, a za nim  m ilczący 
po dawnemu żołnierze z pó łprzytom nym  
więźniem. By! jednak tak przy tym  zmie­
szany, że zapom niał w łożyć na pow ró t do 
ust fa jk i. Dym iła mu ona bezużytecznie 
z rękawa — jak para z czajnika.

Stojący zaś za swoim roztargnionym  
kapitanem  A.głajem Kuźmiczem Kazawa- 
jewem  żołnierze z w artow n icze j kom­
panii, przestępowali w  pomieszaniu 
z nogi na nogę; jakby  przed chw ilą  do­
puścili się czegoś niegodnego, w s tyd li­
wego. czego im  nawet pop w  cerkw i nie 
przebaczy...

IV
Tego wieczora Konarski po raz p ie r­

wszy odczul obawę przed nadchodzącą 
nocą.

Poszlaki zdrady, ukazane na śledztwie 
przez Trubeckiego, męczyły m yśl bez 
ustanku. Ciągle. ja k  p łom yk o liw ne j 
lam pki, drążyło m rok w ięziennej celi py­
tanie:

— Kto, kto  mógł dokonać tego?
O brachow ywał uw ięzionych z n im  to­

warzyszy, szacował ich ja k  lichw ia rz

A le  teraz Konarski oburzy! się nie na 
żarty: — A więc i tu ta j nawet r ie  po­
zwalają mu na chw ilę  odpoczynku, za­
pomnienia? O co się tak boją, trwożą? 
2e będzie próbował jak  inn i samobójczo 
ujść spod ręk i kata?

A n i m yśli o tym ! Jeszcze zdąży napsuć 
k rw i carow i — a przysłużyć się sprawie! 
Niespodziewana wesołość ogarnęła tego 
rosłego nie ty lk o  ciałem, ale i duchem 
mężczyznę. Brzęknąl, m im o bólu ka jda­
nami do taktu  — chcąc dać szpiclow i 
spod drzw i do zrozumienia, że czuwa 
i wie o nim . że wobec tego szkoda na 
dzisia j jego dalszej fatygi.

A le  jakby  w odpowiedzi — uchyliło  
się n iew ie lk ie  okienko judasza. Widoczne 
ty lko  w nim  oczy: roziskrzone, czujno, 
ob ję ły w ięźnia raz i drugi. Nawet dla 
spokojnego Konarskiego było tągo dobre­
go za dużo. Poderwał się. i k u le ją c , u sk o -  
czyi w ką t celi, aby być całkiem  niedo­
siężnym dla żandarmskiego oka.

A le  w tedy, całkiem  niespodzianie 
o tej porze, rozw arły się drzw i i stanął 
w  nich człow iek szczelnie otu lony w o fi­
cerski płaszcz.

(c. d. n.).



K o m u n i k a t
M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych ZSRR

M O SKW A. Agencja TASS po­
da je :

Przed k ilk u  dn iam i m in is ter 
spraw  zagranicznych Republiki 
Indonezyjsk ie j Sunardżo prze­
s ła ł m in is trow i spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. M ołotow ow ł 
pismo, w  k tó rym  kom uniku je , 
że rząd Republik i Indonezyj­
sk ie j zamierza w najb liższym  
czasie utw orzyć ambasadę w 
Moskwie. M in is te r Sunardżo 
p ros ił także o po in form owanie

go, czy zam iar ten uzyska apro­
batę rządu ZSRR.

W swej odpowiedzi minister 
W M. Mołotow zakomunikował, 
że rząd radziecki ustosunkował 
się pozytywnie do zamiaru rzą­
du indonezyjskiego oraz, że go­
tów fest przyjąć w Moskwie 
ambasadora Repuhliki Indone­
zyjskiej. Ze swej strony rząd 
radziecki gotów jest wyznaczyć 
ambasadora ZSRR w Dżakar­
cie.

Dzięki bi/alerskiej pomocy ZSRR,
i |;ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
oreański szybko odbudowuje  

s ro zw ija  s w ą  g'ospodas*kę
Przemówienie /premiera Kim Ir Sena w Zgromadzeniu Ludowym KRL-D

C h in  
naród !

Przybycie do Pekinu zastępcy Przewodniczqcego 
Rody Ministrów ZSRR —  I. Jewosjana

P E K IN . 22 bm. 'p rzyb y ł do 
Pekinu zastępca Przewodniczą­
cego Rady M in is trów  ZSRR i 
m in is te r Przemysłu Hutniczego 
ZSRR I. Tewosjan. 1. Tewosjan 
p rzyby ł do Pekinu na zaprosze­
n ie  rządu C hińskie j Republiki 
Ludow ej, aby wziąć udziai w 
uroczystościach uruchom ienia

Kom binatu Hutniczego w A n- 
szaniu Wraz z m in is trem  Te- 
wosjanem przyby li wyżsi urzę­
dnicy M in isterstw a Handlu 
W ewnętrznego, ’  M in isterstw a 
Budowy Maszyn Transporto­
wych 1 Ciężkich oraz M in is te r­
stwa Przemysłu Hutniczego.

Przybycie do Indii wiceministra zdrowia ZSRR
TASSM O SKW A. Agencja 

donosi z Delh i:
Dnia 22 bm. przybył do Delhi 

na zaproszenie rządu Ind ii 
p ierwszy w icem in ister zdrow ia 
ZSRR M. K ow ryg in .

Na lo tn isku pow ita li K ow ry- 
gtna m in is ter zdrowia rządu 
hinduskiego, pani Radżkumari 
Am rit Kaur, laureat M iędzyna­

rodow ej Nagrody S ta linow sk ie j 
„Za u trw a lan ie  pokoju między 
narodam i“  gen. Sokhey, wyżsi 
urzędnicy państwowi, deputowa­
ni do parlam entu hinduskiego, 
ambasador ZSRR w Ind iach M 
Mienszykow, szefowie ambasad 
i poselstw k ra jów  dem okratycz­
nych, przedstaw iciele organiza­
c ji społecznych.

PEKIN . Z Phenianii 4'onoszą. | tego planu. M usim y doprowa- 
że 20 grudnia rozpoczęły/sW tam j dzić do tego, aby przemysł nasz 
obrady V I sesji Najwyższego j od produkc ji surowców i półfa- 
Zgromad/enia Ludowggp Ko- i b ryka tów , przeszedł do produk 
reańskiej Republiki fLudow o — - . . . .
Demokratycznej.

Prem ier Kim Ir  Sesji podsu­
m ował w yn ik i pracy I delegacji 
rządowych K R L -D  pcclczas po­
bytu tych delegacji yy Zw iązku

Mossariik skazany na 3 Sala więzienia
LO N D YN . Agencja Reutera 

donosi z Teheranu, że trybun a ł 
w o jskow y skazał b. prem iera 
Mossadika na trzy  lata więzie­
nia. W motywach w yroku t ry ­
buna ł podkreślił, że Mossadiko- 
Wt groziła kara śm ierci, lecz ka­
ra  ta została złagodzono na sku­
tek osobistej in te rw e n c ji sza­

cha, k tó ry  w zią ł pod uwagę 
„daw ne zasługi byłego prem ie­
ra “ .

Sądzony równocześnie z Mos- 
sadikiem  b. szef sztabu gen. Ria- 
h i skazany został na dwa lata 
aresztu dyscyplinarnego i na 
w ydalenie z arm ii.

Skazanie amerykańskich szpiegów 
i dywersantów Gehiena w NRD

B E R LIN . 21 bm. Sąd N a j­
wyższy NRD ogłosił w yrok w 
spraw ie 7 szpiegów i dywersan­
tów , którzy pracow ali na rzecz 
szpiegowskiej organ izacji b. ge­
nerała h itlerow skiego Gehiena

Trzej główni oskarżeni — Ha- 
ase, Schmidt i Schneider zostali 
skazani na dożywotnie więzie­
nie, pozostali zaś oskarżeni — 
na karę więzienia od 12 do 15 
lat.

ce Lu iiow e j i kra jacn  dem okra­
c ji ludowej. I

— W ojna w obroryie wolności 
i niepodległości ojczyzny — o  
świadczył m. in. p rem ier K im  
Ir  Sen — była po/vażną próbą 
dla naszego ustro ju  społecznego 
i politycznego oraz /d la  s ił zb ro j­
nych naszej R epub lik i. Zespolo­
ny w okół Koreańskie j P a rtii 
Pracy i rządu R epublik i, naród 
nasz dał dowody) wspaniałego 
bohaterstwa i pa trio tyzm u, po­
konał wszystkie /irudności i od­
niósł zw yc ięstw o w .walce z s il­
nym wrogiem, i

W im ien iu  całego narodu ko­
reańskiego prem ier K im  I r  Sen 
w yra z ił wdzięczność narodowi 
chińskiem u za Avieiką pomoc u- 
dzieloną w  watce wyzwoleńczej.

Następnie ; p rem ie r om ów ił 
szczegółowo perspektyw y odbu­
dowy i dalszego rozw oju gospo­
da rk i K R L -p .

Dzięki braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, Chin i 
krajów demokracji ludowej —
ośw iadczył p rem ier K im  Ir Sen 
— uzyskaliśmy możność jak na.j-

c.]i wyrobów  gotowych w ilości 
mogącej zaspokoić nasze we­
wnętrzne potrzeby. M usim y tak­
że rozbudować ro ln ic tw o  o ra z ). . 
doprowadzić do znacznego pod- ; budowy ' roz'vo'u gospodarki 
niesienia jego wydajności. narodowej oraz osiągnie pokojo-

Jestem przekonany —..ośw iad­
czył w zakończeniu prem ier 
K :m  I r  Sen — że eaiy nasz na­
ród, zespolony wokół Koreań­
skiej Partii Pracy i rządu Re­
publiki, wykona stojące przed 
nami zadania w dziedzinie od-

Premięr K im  ir  Sen om ów ił 
także zadania w dziedzinie roz­
w o ju  transportu.

we zjednoczenie Korei, wnosząc 
tym samym swój wkład do u- 
trWalenie powszechnego pokoju.

M im o kr ma mego terroru  
jeńcu ludom i żądają repatriacji

PE K IN , Agencja. Nowych Chin rech jeńców ludow ych, stanie 
donosi, że w dniu. 21 bm po po- ¡w kró tce  przed sądem. M ordercy 
tudniu dalszych 12 jeńców  lu - j ci zostali zdemaskowani i u jęci 
dowych zażądało repa triac ji. J nazajutrz po dokonaniu zbród- 
Tak ycięe na 249 jeńców, którzy j ni. Ś w iadkam i m orderstwa by-

VII plenum KG 
Kmeańskiej Partii Prasy
M O SKW A. Jak donosi z Phe- 

n ianu agencja TASS, dziennik 
„Nodon S inm un“  ogłasza kom u­
n ik a t o V I I  plenum  KC Koreań­
sk ie j P a rtii Pracy, k tó re  odby­
ło się w Phenianie w dniach 18 
i ¡9 grudnia.

Na plenum  om ówiono dwa za­
gadnien ia : t) usprawnienie pra­
cy Zjednoczonego Demokratycz­
nego Frontu Patriotycznego: 2) 
przeprowadzenie kampanii spra­
wozdawczo - wyborczej Koreań­
skiej Partii Pracy

Pierwsze zagadnienie re f ero-, 
w ał zastępca przewodniczącego 
KC  Kim Ir. drugie zaś — za­
stępca przewodniczącego KC 
Pak Den Ai.

W sprawach t.vch powzięto od­
powiednie uchwały

Prezydia Zarządów Wojewódzkich ZMP 
omawiają uchwały XIII Pienum ZG ZMP

(dokończenie ze itr . I) i Jako jedno z głównych zadań 
zetempowców i ins tanc ji ó rg a - l^ la  instancji i kół ZM P. Pre- 
nizacyjnych nad rozwojem  k f i i zydium  ZW ZM P we W rocław iu 
sportu wśród młodzieży. ¡o k re ś liło  konieczność niesienia

(s ta łe j pckmocy kołom sportowym . 
L. S ZYD ŁO W SK I t . F L IS IU K

(Poznań)

WE W RO CŁAW IU

t Wrocław

wysłuchali wyjaśnień przedsta­
wicieli strony koreańsko - chiń­
skiej — 33 wyraziło chęć po­
wrotu do ojczyzny.

W toku akc ji w yjaśn ia jące j 
k ilk u  jeńców  opow iedzia ło o 
zbrodniczym  terrorze, stosowa­

ło k ilkudzies ięc iu  jeńców,, k tó ­
rzy zgłosili się do w o jskow ych 
w ładz h induskich i wskazali 
m orderców.

P E K IN  Już od K> 'r ii i jeńcy

W związku z uchwalą w spra­
w ie przeprowadzenia kam panii 
sprawozdawczo - wyborczej Ko- M ilera, 
reańskie j P a rtii Pracy odbędą1 
się w okresie od 20 stycznia do 
5 kw ie tn ia  1954 r w ybory no­
wych kie row n iczych organów 
pa rtii, to jest kom ite tów  pro­
w inc jona lnych , m ie jsk ich , re­
jonowych i pow iatowych.

W ŁODZI
Członkow ie Prezydium Za-

W posiedzeniu Prezydium  ZW j rządlJ Łódzkiego ZtylP, jjrzedsta -
ZMP. oceniającym  dotyęhczaso- j p ^ p R 6 L ć S l g o K F  f l S K r t
wą pracę sportową instancji or- sportowych przedyskutowali
gan.izacvjn.ych w zię li udział m .i stan pracy j  sportowej wśród
in przewodniczący ZP ZM P ł ,fti,zk ie j - m łodzieży na zebraniu
d 7 .ab.e-,» t v l i iz i r  . *1 Prezydium Z Ł  ZMP. Wiceprze-a ¿id Mc. ze w K K r .  zrzeszeń spor- »• —
tawych i LPZ Referat o dotych­
czasowej pracv i zadaniach w 
na (bliższym okresie wygłosi! 
przewodniczący Z W ZM P  tow.

nym  przez agentów kuom intan-1 po łudniow o - koreańscy, ame- 
gowskich i lisynm anow skich  wo- | rykańsey i jeden A ng lik  znaj- 
bec tych jeńców, k tó rzy  dekla- ! du jący się w obozie Sonkokni, 
ra ją  chęć repa triac ji. ! odm aw ia ją  brania udziału W

ćć ; rozmowach wyjaśnia jących pro-
PEKIN . Kom isja  R epa triacy j­

na Państw N eutra lnych  zawia­
dom iła o fic ja ln ie  stronę koreań­
sko - chińską, że 19 agentów li-  
synm-anowskich i czengkaisze 
kow skich. k tó rzy  w  dn iu 13

szybszej ódbudowy i rozwoju I g rudn ia zam ordowali w sektorze 
naszej gospodarki — zarówno j N 38 obozu w T ong jang i czte- ’ po łudniow ej, 
naszego przemysłu, jak i nasze-

wadzopych przez Am erykanów. 
Przedstawiciele am erykańsko - 
łisynm anowscy przeprowadzili 
również rozmowy z przeszło 200 
jeńcam i południow o - koreań­
sk im i, jednak żaden z nich nie

Ponad 14 tysięcy 
spółdzielni produkcyjnych 

w CNnaeh

Przytaczając wiele " przykła? 
ciów. świadczących o niedoce­
nian iu przez instancje órgani- 
z.acyjne sprąw sportu...fo-wi M i­
lera wskazał ni. Mi. na prace 
Prezydium ZM ZM P i w  W ał­
brzychu. M im o . w ie lk iego zain­
teresowania sportem wśród 
m iejscowej młodzieży górniczej 
i is tn ien ia w ie lu  kół sportowych 
ptzy kopalniach, w ostatn im  
półroczu Prezydium  ZM ZM P 

. i w W ałbrzychu nie zajęło sip ani
P E K IN . Wzrasta Uczba grup raz ocena pracy ZM P wśród 

pomocy wzajemnej oraz spół- | sportowców oraz oceną udziału 
dzielni produkcyjnych na wsi i ak tyw u ZM P w kołach sporto- 
Chin Ludowych. Dziennik „Zen- \ wvch. 
tninżibao" podaje, że w Chi- j
naeh jest obecnie ponad 14 tys. j v  dyskusji zabrał głos m. in. 
spółdzielni produkcyjnych. Naj- j przewodniczący W KFF  
w ięcej gospodarstw zespoio- i Karst podkreślając 
wych jest na północnym
wschodzie, północy i zachodzie 
k ra ju . P raw ie wszystkie spól-

w yra z ił chęci powrotu do Kore i ! dzieln ie osiągnęły w roku bież
wyższe zb iory an iże li w roku ub.

Francja nadal bez prezydenta
O d ro c z e n ie  im tb o ró u t do dnia 23 bm .

go rolnictwa, które ucierpiały 
tak bardzo wskutek wojny: O-
beenie wszystko zależy od na­
szych ja s n y c h  zdolności orga­
nizacyjnych. od naszej wytężo- j P A R Y ? Andre Stil komentu- I ta Republiki onróez 
nej, tw órcze j pracy M usim y o - I ją c  „a łamach ..Humanite“ w ! prezydenta Vhicent A u riM ^ w v -
w v Cf ^ o ,  ^ etr" P! f n <x,bud0* i dni® 551 »sra- wybory prezydenta i mienia ją także przewodniczące-wy i, rozw oju .gospodarki naro- we Frań. ii uis/e m in - L „  . d« «»woamuzące
dowej oraz zm obilizować wszy- i " i  . .'....u......._  l ! ° .  f g r onLad* enia Narodowego. . . . .  , - . „Te niekończące się w ybory są
stk ie  s iły  w celu zrealizowania d la  k ra ju  symptomem zapowia­

d a ją c y m  coraz większe trudno- 
i ści. takie nąwet na płaszczyź­
nie parlam entarne j napotka ją c;.

(k tó rzy  ,,adal pragna 
, w brew  w o li narodu

rządzić

radykała Fdouarda Herriot. k tó ­
ry dotychczas nie chcia ł wysu­
nąć swej kandydatury powołu­
jąc się na zły stan zdrow ia i 
podeszły wiek. Należy zazna­
czyć. że Herriot wypowiadał się 
niejednokrotnie przeciwko pla­
nom utworzenia „armii europej­
skiej".

N ik t nie może negować, że 
Kongres W ersalski z opotem u- 
lega par.am entarzystom , którzy 
głodzą po litykę  reakcji i kap i­
tu la c ji narodowej. Cały naród 
ożyw iony jest gtebokim  dąże­
niem do zmiany, co znajdo ie od- stosunkowaniu się do Laniela 
dźw ięk i* śród poważnej liezbv

Dziennik „L ib e ra tio n “  pod­
kreśla. że w dziesiątej turze 
Kongres W ersalski da ł raz jesz­
cze wyraz swemu wrogiem u u-

J L  ,„Rad wielk(]  wa9<? Przywiązuje Partia  j Rząd do sprawy rozwoju ins ty tuc j i  k u l -
b ib l io tek  i tp  ° kreSie Vląte} P ^ o l a t k i  powstanie wiele nowych teatrów, kin . domów ku l tu ry .

Na zdjęciu: Młodzi chłopcy montują model kroczącej kopark i w  Pałacu Pionierów w ‘ n a j­
w iększym mieście Ura lu  — Swierdłowsku. fó to , CAF

parlam entarzystów  Tvm  można 
w yjaśn ić przedłużanie się wy- 

| borów. N iew ą tp liw ie  wchodzą 
tu w grę am b ic je  i m anewry 
personalne, jednakże istota spra­
wy tk w i w kon flik c ie  między 
wolą narodu a względami k la ­
sowymi. ’ak im i k ie ru je  się w ię k ­
szość parlam entarna zwłaszcza 
w zasadniczej spraw ie rem ilita - 
ryzacji odwetowych N iem iec“ .
^ Popołudniowe dz ienn ik i pary­

sk ie  podkreślają, że w istocie 
rzeczy na zebraniu przedstaw i­
c ie li grup większości postano­
w iono szukać nowego kandyda­
ta na miejsce Laniela. Prasa 
podkreśla także, że większość 
rządową podzieliła się na dwa 
obozy na tle ustosunkowania się 
do projektu utworzenia „armii 
europejskiej“.

W związku ze wznowieniem  
rozmów w sprawie nowego kan­
dydata na stanowisko prezyden-

VV godzinach popołudniowych 
podano dc wiadomości, że jede­
nasta tura głosowania w wybo­
rach prezydenta Republiki od­
będzie się nie wc wtorek wie­
czorem, lecz w środę rano.

-śr
PARY2. Jak donosi agencja 

France Presse, przewodniczący 
Kongresu Wersalskiego (wspól­
ne j sesji Zgromadzenia Narodo­
wego i Rady R epublik i) Andre 
le Troquer zwołał przewodni­
czących grup parlamentarnych 
na wspólne posiedzenie we wto­
rek przed południem, aby zasta­
nowić się nad środkami „ura­
towania instytucji republikań­
skich“ po 10 bezskutecznych tu­
rach glosowania w wyborach 
prezydenta Francji

Parlam entarna grupa socja li­
styczna ponowda apele do in ­
nych grup parlam entarnych, aby 
w ycofa ły swoich kandydatów

na rzecz dotychczasowego pre­
zydenta V incent Aurto la.

Lanie! oznajm ił, że gotów jest 
„w yco fać swoją kandydaturę w 
wypadku, jeżeli grupy większoś­
ci zdoła ją osiągnąć porozum ie­
nie w spraw ię kandydata, k tó ry  
mógłby zrealizować unię repu­
b likanów “ .

•ir
PARYŻ. Agencja France Pres­

se podała we w torek wieczorem, 
że J. Lanie) wycofał swą kan­
dydaturę na stanowisko prezy­
denta R epublik i F rancuskie j.

Protesty przeciwko  
układom  wojennym
PARYŻ. W St. B rieuc odbył 

się wiec przeciwko układom  z 
Bonn i Paryża; w k tó rym  wzię­
ło  udzia ł ponad 500 delegatów 
z departam entu Cotos-du-Nord. 
Pięciu m erów z SFIO  i dwóch 
merów „nieza leżnych“  przesła­
ło na zjazd pisma z wyrazam i 
solidarności. Wspólny apel wzy­
wający do w a lk i przeciwko u- 
kładom z Bonn I Paryża ogło­
s iło  dwóch merów socja listów  i 
jeden mer kom unista z zagłębia 
górniczego Hérault. W departa­
mencie Marne zebrano dotych­
czas 23 tys. podpisów przeciwko 
układom.

Sekretarz generalny grupy 
RAS (gaulliści) w Radzie Re­
p u b lik i senator Debu-Bride ł 
podkreślił w nadesłanym orę­
dziu konieczność zjednoczenia 
się wszystkich pa trio tów  prze­
c iw ko  układom.
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PRZEBUDZENIE
ZOTYCE kochałem Stę j kryć  przed nim i p ięknej prawdy 

od dziecka. Zaczytywałem  o bohaterskiej walce prowadzo-

WIELKIEJ SIŁY
. i się w książkach o kra jach | nej w im ię prostego ludzkiego 

da.ekich i dziwnych, wędrowa- szczęścia w krajach o dziwnych 
tern z m ałym  Koko przez au-tra- nazwach i niepokojących u m y s ł 
h jsk ie  pustynie, drżałem z prze- ■ • ■ - "  ’
rażenia gdy krwiożercza pante­
ra gotowała się do skoku na 
mego druha Tai. błądziłem  u 
bezkresnych dżunglach z wojo­
w n ika m i ciemnoskórych ple­
m ion na M alajach czy w K on­
go. W idziałem  w tych książkach 
czarowny urok inności — nie 
odczuwałem wówczas ich k łam ­
stwa.

Zniechęciło mnie do tych 
książek, które bvły moją p ierw ­
szą chłopięcą miłością, opowia­
danie jednego z przyjació ł o|ca 
Człow iek ów budził we mnie 
podziw  „aw an tu rn iczym “  — jak 
to  określałem w myślach — ży­
ciem Jako m arynarz — nie ty ­
le z w łasnej w o li ile  z braku 
pracy w swoim zawodzie (byt 
technik iem  budowlanym ) zwie­
dz ił niejeden zakątek świata 
w  k tó rym  ja mogłem być jedy­
n ie  na mapie czy w wyobraźni 
I  opowiada) o tych dziwnych 
krajach rzeczy wręcz przeciwne 
temu co opisywano w „m o ich“ 
książkach. Godzinami dz ie lił się 
swoim i przeżyciami i obserwa­
cjam i. których treścią była ludz­
ka krzywa, głód, nędza, rozpacz 
ł  śmierć.

P RŻED k ilk u  la ty obserwo­
wałem grupę małych 
chłopców warszawskich 

k tórzy  zw artym  kołem otoczy­
l i  paru ciem nolicych gości. To­
czyła się rozmowa ożywiona gę­
stą gestykulacją Jeden z chłop­
ców służył za tłumacza. Gości 
z da lek ig j A fry k i nie zrażał 
w iek rozmówców — odpowia­
da li na pytania, k reś lili losy 
czarnego dziecka Chłopcy w 
czerwonych harcerskich k raw a­
tach słuchali t  przeięciem Po­
myślałem  wtedy — jak to do­
brze że ich nie oszuka iuż żad­
na, nawet najzgrabnie j napi­
sana książka. Przed ich m ały­
m i sercami n ik t nie zdoła ukryć 
gorzkie j prawdy o tragedii m i­
lia rda ludzi do dziś pozbawia­
nych praw, I n ik t nie zdoła u-

dziecka barwach.
Nie. N ik ł już nie zdoła oszu­

kać dziś ani dzieci, ani doro­
słych P raw da o życiu i walkach

fnarodów w ko lon ia lnych i pół- 
¿lonialnvch krajach stała się 
dym z najgłośniejszych tema­

tów życia ludzkości naszvch dni 
Ną afrykańskich „tam -tam ach“ 
czarnoskórzy bracia w yb ija ją  
ry tm  w a lk i o wolność, o prawo 
do życia

O powiadał mi niedawno je­
den z moich m łodych przyjació ł 
źe nie udała tm się w szkole 
zabawa „w  A ng lików  i M u rzy ­
nów“  Rvło to w okresie na j­
większego nasilenia terroru b ry ­
ty jsk ich  kolon izatorów w Ke­
nii. A n i jeden chłopiec w szko­
le nie zgodził się być A ng lik iem  
N ikt nie chciał nawet przez 
chw ilę przywdziać na siebie 
stro ju ciemiężcy.

K ŁOPOTY kolon izatorów ze 
szczególną siłą wzrosły w 
toku drug ie j wojny świato­

wej. spotężniały jeszcze bardziej 
po  ie j zakończeniu. W obliczu 
klęski m iiita ryzm u japońskiego 
ledna z w ie lk ich  gazet am ery­
kańskich pisała, że trudno bę­
dzie wrócić na Daleki Wschód 
' przekonać ludzi, którzy o w y­
zwolenie spod japońskie) oku­
pacji w a lczyli w szeregach f i l i ­
pińskich „huków “  czy indone­
zyjskich powstańców, że na jlep­
sze co mogą zrobić to w rócić 
pod okupację Am eryki, A ng lii 
czy Francji.

Politycy im peria listyczn i za­
poznali się z prawdą tych słów 
w bardzo przykry dla siebie 
sposób. Narody kolonialne za- 
ządały wolności. W łaścic ie le  
koncernów przerazili się. Czyż­
by m ie li bezpowrotnie stracić 
malajską cynę i indonezyjski 
kauczuk, burmańską miedź i 
skarby ziemi w ietnam skie j Mcr- 
carsiwa kolonialne uciekły się 
do jedynego argumentu na jaki 
byto ich stać — do zbro jne j in ­

terw encji. A le  i ten argument 
zaw iódł na całej lin ii.

Zwycięsko wyszedł z w a lk i 
o lbrzym  Dalekiegp Wschodu — 
naród chiński, swoim  zwycię­
stwem rozpalając ju trze nkę  wol­
ności nad Azją. Nic ugią ł się 
przed przemocą naród W ietna­
mu i M ala jów . Indonezji i Khme 
ru. Zwycięsko obron ił swą 
wolność bohaterski naród Ko­
rei silny celem, o którv walczył, 
potężny solidarnością narodów 
całego św iata, pomocą b ra tn ie ­
go narodu chińskiego.

Kute na cztery nogi wygi im ­
peria listyczne obm yśliły  dzie­
s ią tk i sposobów ujarzm ienia 
narodów kolon ia lnych narzu­
cenia im  swej w o li Zasto­
sowali najróżnorodniejsze me- 
rody agresję w Korei, „b rudna 
w ojnę“  w W ietnam ie i Mala- 
iach, krw aw e pacyfikacje  w Ke­
n ii, k rążow n ik i dla bezbronnej 
G ujany, „techniczną pomoc" dla 
k ra jów  zacofanych wyrażającą 
się w przekształcaniu tych k ra ­
jów w bazy wojenne, nasyłaniu 
„ekspertów “ , troszczących się o 
utrzym anie u w ładzy ludzi po­
wolnych zleceniodawcom z Wa­
szyngtonu i Londynu, prżewro- 
•v I mordy polityczne. Arsenał 
tych metod, od w ieków ten sam. 
zawodzi dziś wszędzie., w w ięk­
szej lub — coraz rzadziej — 
mniejszej mierze. Stare japoń­
skie przysłow ie powiada — gdy 
wybucha w u lkan  nawet morze 
nie zatrzyma wrzącej lawy. W 
połowie X X  w ieku tyybuchł 
najgroźniejszy dla im peria lizm u 
wmlkan — pragnienie narodów 
życia w pokoju i wolności.

B A N K I ER am erykański ii 
czy dolar zainwestowany 
w Stanach Zjednoczonych 

przynosi 11 proc. zysku Ten sam 
dolar zainwestowany w krajach 
kolon ia lnych przynosi 35 I w ię­
cej procent zysku. 35 procent 
zysku oto idea ptzewodnia tru ­
stu „S tandart O il". Dla 35 proc. 
zysku warto dokonać przewrotu 
w Iranie, pokryć ten k ra j siecią 
więzień, zabijać zza węgla I zźa 
sędziowskiego stołu. Dla 35 proc. 
zysku w a rto  szczuć przeciwko

sobie narody B liskiego A^scho- 
du — niech się b iją, am erykań­
ski bankier korzysta. Dte pra­
w ie 100 proc. dyw idenr/y od 
każdej akc ji kopaln i cyjhy na 
M alajach w a rto  posyłać tani 
„łow ców  g łów ". puszc7jść z dy 
mem m alajskie wsie. grzebać 
żywcem niepokornych / .Malaj- 
czyków. którzy nie ehqą sie zgo­
dzić z zasadą, że Bóg pó to 
s tw orzy ł narody kolonialne, by 
bankierzy W ie lk ie j Bijvt.anii mo­
gli się tuczyć ich k rw ią  i p o ­
tem. Dla m ilia rdów  .wvspekulo-
wanych franków  w a r to ._ tak
ob liczy li bankierzy firanćuscy — 
poświęcić życie tysięcy Francu­
zów Niech giną. Ng/każdym  do­
larze. franku, funcie  są ślady 
k rw i Tvm  obfitsz.ę. im  wyższy 
lesl procenl zysku/

Ale ćoraz trudni/e j jest I o te­
reny dostarczając*/ zysków I o 
ludzi, którzy swą/ krew  chc ie li­
by oddać na bankierskie  złoto. 
Można leszcze » zorganizować 
przewrót w Iranrie i oddać w ła ­
dzę Zahediemu. i w trąca jąc do 
więzienia M o s ^d ik a : A le nie 
można iuż w rpz zerwane k a j­
dany zakuć popjownie ludu ira ń ­
skiego. Można zam ienić sułtana. 
kt.ńrv ulegał w o li ludu - m a ro  
kańskiego, na (su łtana  uległego 
w o li Quai d‘(prsay *) — ale ta 
nawet udana /zamiana nie ozna­
cza podporządkowania narodu 
m arokańskiego polityce koloriia- 
lis tów  franct/skich .

Można wysłać krążow n ik i Jej 
k ró lew sk ie j j  Mości do G ujany, 
by bronić Interesów f irm y  cu­
krow nicze j ‘ „Tatę  and Ly.le“ 
przed „oburza jącym i żądania­
m i“  robo tn ików  domagających 
się ludzkvèh praw. A le  nie ozna­
cza to z łam ania w o li narodu 
i nie dowodzi to byna jm n ie j siły 
systemu kolonialnego. Dowodzi 
<o jego ogrom nej słabości. K ie ­
dyś im peria lizm ow i wystarczyły 
dla u jarzm ienia k ra jów  kolo­
nia lnych grupy m isjonarzy 
eskortowane przez n iew ie lk ie  
oddziały wojskowe. Potem nad,- 
sze ił czas gcły przeciw narodom 
trzeba było kierować silne i do­
brze uzbrojone korpusy • ekspe-

bronnego narodu wysyła się 
k rążow n ik i i samoloty, kiedy 
przeciw m ałe j wobec ogromu 
Stanów Zjednoczonych — Ko­
le i rzuca się potężną arm ię, 
m ontu je  się zbro jną in terw en 
cję św iata im perialistycznego, ł 
wszystko to bezskutecznie. W u l­
kanu nie można uśmierzyć.

PRZEŻYŁA się jeszcze jed­
na — słara iak podboje — 
zasada napastn ików ; dziel 

i panuj.
Zaw iód ł nacisk am erykański 

cynicznie stosowany wobec kra 
(ów arabskich, domaga iąeyeh 
się cofnięcia bezprawnych posu­
nięć wiadz francuskich w Ma­
roko t rozpatrzenia całej spra­
wy przez ONZ. K ra je  arabskie 
w ystąp ilv  solidarnie.

Od k ilk u  lat teoretycy i prak- 
tycy podbojów snują smętne re­
fleks je  na tem at: system kolo­
nia lny przeżył się, schodzi z a- 
renv, I me pomagają ani w y­
szukane metody ani cynizm o- 
twartego gw ałtu . Przebudzenie 
czarnej A fry k i, żółte j A z ji i o- 
liw ko w e j A m eryki — choć okre­
ślane przez do larowych w ybrań­
ców pióra jako „czerwone nie­
bezpieczeństwo“  — nie da się 
już odwrócić ani odmienić. Ro- 
ho ln ikow l m urzyńskiem u w Ke­
nii, k tó ry  o trzym uje  jedną pięć­
dziesiątą zapłaty o trzym yw ane j 
za te samą prace przez robo tn i­
ka o b ia łe j skórze, nie da się 
w m ów ić, że system kolon ia lny 
niesie mu szczęście. Czarny gór­
nik zarabiający jedną dwudzie­
stą tego co o trzym uje górnik 
przybyły z Europy do kopalni 
północnej Rodezji nie uw ierzy 
,'uż nigdy w „dobrodzie jstw o“  
ko lon ia lizm u „K o lo ro w y " robot­
n ik  . z p lan ta c ji bananowych w 
Hondurasie nie chce zarabiać 
dw udziestokro tn ie  m n ie j niż bia­
ły robotnik.

Dziś nauczyli się liczyć nie 
ty lk o  bankierzy W all Street i 
C ity. Nauczył się liczyć m ala jsk i 
górnik I a frykańsk i chłop Ze­
s taw ia ją  oni cyfry , które przez 
dziesią tki t sęt^i im skrzętnie 
u k ry w a li przed n im i „dobro- 

dj/cyjne. Teraz ’ nadeszła era.J czyńc.y" zza mórz i oceanów, 
k iedy dla s tłum ien ia w o li bez-1 Ludy w koloniach me chcą się

pogodzić z a ry tm etyką  koncer­
nów i monopoli, która stając na 
głow ie us iłu je  udowodnić, iż 
słuszne jest,, że k ilk u  tysiącom 
p lanta torów  b ry ty jsk ich  należy 
sie przeszło 7ft proc. ziem i, na 
k ló re j żyją i pracują m iliony  
Mała jeżyków, że spraw ied liw e 
'est posiadanie przez c ien iu tka 
warstew kę kap ita lis tów  francu­
skich 55 proc. ziem/ a lgerskiej. 
wówczas gdy tysiące A lgerczy- 
ków um ierają z głodu.

I / 7" IEDYS specjaliści nd 
k łam stw  osnutych pajęczy­
ną m isternych frazesów stra 

-zyh: przebudzenie kolnrowvch 
oznacza zagładę b ia łe j rasy. 
•Specjaliści“  zasiąpih tu 0 k re. 
■demem „b ia ła  rasa“ , ustrój, 
«tory załamuje się pod ciosem 
przebudzenia świadomości naro­
dów kolonialnych.

Dziś w ten frazes n ik t nie 
wierzy. Francuski robotn ik  por- 
tow'v Odmawia ładowania bra­
ni przeznaczonej do m ordowa­
nia lego w ietnam skich braci 
G órn ik  angielski s tra jku je  na 
znak protpstu przeciw zbrod­
niom popełnianym przez rząd 
b ry ty js k i , w K en ii i Gujan7e. 
Przebudzenie narodów ko lon ia l­
nych spowodowało me — jak te­
go pragnęli kolonizatorzy _
przypływ  strachu, przed czarny­
mi i żółtym i, ale potężny przy­
pływ  solidarności i braterstwa 
ma? pracujących,

W walce przeciwko im peria ­
lizm ow i w walce o wolność, w 
walce o pokój, czarni, b ia li i 
żółci występują jako jedna, nie­
podzielna, niezwyciężona siła. 
Jo ona kszta łtu je  nowe oblicze 
h is to rii ludzkości. 1 ona spra­
wia, >.e płacz kolon izatorów nad 
przeżyciem się systemu kolo- 
nialnego rozbrzmiewa coraz ża- 
łośniej. Tym  żałośniej, im po­
tężniej w zmurszałe tamy kolo­
nia lizm u w a li zwycięskim i ude- 
rzeniami rosnąca fala gniewu i 
w o li ludów kolon ia lnych, które 
chcą by i dla nich, świeciło 
słońce i rodziła ziemia

M ATEUSZ KEHR

*) Francuskie Ministerstwu 
spraw Zagranicznych.

tow. 
koniecz -

ność skoordynowania planów 
W K K F  i zrzeszeń sportowych 
dotyczących umasowienia k u l­
tu ry  fizycznej w woj. w roc ław ­
skim  z planam i pracy ins tanc ji 
ZM P w te j dziedzinie.

wódhiczący Z Ł  ZM P tow  W a­
chowski, s tw ie rdz ił. iż główną 
przyczyną słabości pracy łódz­
k ie j organizacji ZM P w  spor­
cie jest zbyt mały udział zetem­
powców w kołach sportowych. 
Na przykładach w ie lk ich  za­
kładów przemysłu bawełn ia­
nego. m. in. ZPB im. M ar­
chlewskiego. gdzie bardzo zn i­
komy procent młodzieży na­
leży do koła sportowego, 
wskazano na' niedostateczny u- 
dzial młodzieży robotniczej w 
ruchu: sportowym.
, W ypow iadający się w dysku­
sji przewodniczący L K K F  — 
t- w Bieleński, sekretarz Okręgu 
PTTK tow. Wigdorczyk oraz 
przedstawicie! LPŻ tow . Malu- 
dziński w ykazali niedostateczny 
udział zetempowców i a k ty w ie  
stów ZM P w pracach tych or-** 
ganizacjr i ins ty tuc ji.

Prezydium  Z Ł  ZM P podjęło 
szereg uchwał, dotyczących po­
pu la ryzacji SPO wśród a k ty w ,- 
stów i pracow ników  ins tanc ji 
ZMP, upowszechnienia wśród 
m łodzieży dyscyp lin  sportu, 
podnoszących obronność kra - 
iu oraz wzmocnienia pracv ide­
owo -  wychowawczej wśród 
sportowców.

J. P IL IC H O W S K I 
Łódź

Sz t a n d a r  C*5 ■7’; 10
MŁODYCH >■ ÆMŁODYCH

Niespodziewaną porażka

H o ke iśc i polscy 
p rz e g ry w a ją  z W ę g ra m i 2:3

B U D A P E S Z T . (V poniedziałek  
rozpoczął się w Budapeszcie m ię ­
dzynarodow y turnie.) hoke jow y z 
Odziałem d ru ży n : Polski, R um u­
n ii ,  CSR i W egier. W pierw szym  
meczu (! reprezentacja  CSR po­
konała R um unie IS :0 (8:0, j:o. 7:01 

W e W torek  d ru ż y n a  po lska  ro ­
zegra ła  m ecz; z W ę g ra m i p rz e s ry -  
w a ja c  n ie sp o d z ie w a n ie  2:3 (1:0 

Z espó l p o ls k i w y p a d ł

b a rd zo  słabo. M im o  p rzew a g i m e- 
ma) przez c a ły  czas sp o tk a n ia  
P o lacy  s trz e la li n ie c e ln ie  i n ie  
p o t r a f i l i  p rz e p ro w a d z ić  s k ła d n y c h  

na b ra m k ę p rz e c iw n ik a . 
W ęgrzy  g ra li ba rdzo  a m b itn ie  i  
o s tro , z d o b y w a ją c  b ra m k i z n ie ­
lic z n y c h  s o lo w y c h  w y p a d ó w  

W  środę  23 b m . P o lska  gra  z 
R um u n ią .

Kontrolne zawody lekkoatletyczne w hali
¡vÄ ä & Ä H  : h“ :  ! i S , r " lkó"
h a l,)  w  s k o k u  w z w y ż  -  1,71. z i n“ re k

w y ró ż n ie n ie  
e czas N o g a jó w n y  (X ż S j,

■ekord zrzeszenïa ' l . z s  “ /w  ! na * °  m -  10,5, k tó r y
—  e s !™ 11 u z s  (w  test r ó w n y  re k o rd o w i P o ls k i iu -7. I nidPBlr ... u _ t : Jw  h a li (L e rc z a k ó w n y ).

Zwycięstwo gimnastyków radzieckich we Franci
P A R Y Ż . w  p a ry s k im  Pałacu 

S p o rto w y m  z a k o ń c z y ły  s ię  m ię ­
d z y p a ń s tw o w e  za w o d y  g im na- 
s tyczn e  ZSR R  -  F ra n c ja . P rz y ­
n io s ły  one  zd ecyd o w an e  z w y c ię ­
s tw o  d ru ż y n ie  ra d z ie c k ie j;  w k o n ­
k u re n c i!  m ę s k ie j 343.50:33K,25 p k t 
^ k o n k ' , r erccji że ń s k ie j 232.85t 
22o.ao p k t.

W k la s y fik a c ji In d y w id u a ln e j

_l
m ężezyżu zw yc ięży ł C żukarin  
58.55 pkt przed Sżagim anem  58,00 
i A earianem  57,85 pkt.

Wśród kobiet pierwsze m iejsce 
żajeta » lan ina  39.05 pkt. przed Bo- 
fża ro w a  38,90 i M ura tow a  38,80.

D rużyna radziecka wwstapi jesz­
cze w pokazow ych zawodach w 
k ilk u  m iastach F ra n c ji.

PRÓG RAM R A D IO W Y
D M A  24 G R U D N IA  1953 R.

(C Z W A R T E K )

P rogram  I  — na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia : 6.0B, xs ->r, 
Wiadomości 5.05. 6.00, 7 oo’
7.35, 12.04, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, s.ćo 
K o n c e i t  p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
p ora n n a , 6.30 G im n a s ty k a , 7.20 
O rk ie s tra  i so liśc i, 7.50 K a le n ­
darz  ra d io w y , 8.00 K o n c e r t  po ­
ra n n y , 8.55 ,, P ie rś c io n e k “  — 
tra g m . pow . E. O rze szko w e j 
..B ene  n a t i “ , 9.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 9.35 K o n c e r t  s o li­
s tów , 10.00 P rz e rw a . 11.05 D la  
u z ie c i m ło d szych  baśń M . K o ­
n o p n ic k ie j p t. „ J a k  to  ze ln e m  
o y io “ ; 11.25 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 12.15 „N a  s w o js k ą  n u tę “  
3ra Zespó ł H a rm o n is tó w  T . 
W e so łow sk iego , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 13.30 M u z y k a  lu d o w a , 
w w y k . K a p e li L u d o w e j Rozgł. 
Ś lą s k ie j PR  o raz  c h ó ru  pod 
c lyr. K a ro la  S t r y j i ,  13.55 P rz e r ­
wa, 15.30 D la  d z ie c i a u d y c ja

s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć . 
M a r ii  W ie m a n  p t. „Z a b a w y  i 
tańce p rz y  g ło ś n ik u “ , iś.oo
U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 15,20
K o n c e r t p o p o łu d n io w y , 1700

Z  ży c ia  Z S R R “ , 17.30 S k rz y p ­
cowe u tw o ry  k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h  w  w y k . B ro n is ła w a  
C u n p la , p rz y  fo r te p ia n ie  W 
S z p ilm a n , 18.00 M ik ro fo n e m  po 
¿ ra ju , 18.15 U lu b io n e  m e lo d ie  
w  w y k . o rk ie s tro w y m , 18 35
K o lę d y  1 p a s to ra łk i w  w y k .  
C h o ru  PR pod d y r . j .  K o ła c z ­
k o w sk ie g o , 19.05 „R o m a n ty c z -  
nosc“  — qpo w ieść  ra d io w a  J. 
c ry ą o lu n a s a , 19.30 K o n c e r t  
c h o p in o w s k i w  w y k .  H a lin y  
C z e rn y -S te fa ń s k ie j,  20.15 F e lie -  

lw a szk ie w icza , 20.25 
\V iadom ośc i s p o rto w e , 20.35 
-Tuzyka  ’ d la  w s z y s tk ic h , 21.05 
„P a n  A d a m “  — opo w ieść  ra ­
d io w a  o A d a m ie  M ic k ie w ic z u  
p ió ra  T . K u b ia k a  i A . M ię d z y -  
1 zec k iego , 22.05 „W  z im o w y  
w ie c z ó r“  — u tw o ry  C z a jk o w ­
sk iego ; W ie n ia w s k ie g o . M o ­
n iu s z k i, C h a c z a tu ria n a .

Szczegółowy program a u d y - 
c.u zamieszcza ty g o d n ik  „R a ­
dio i Św iat“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie / m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  n -o - 
g ra m ie .

AUDYCJE RADIOWE 
W CZASIE ¿WIAT

Na okres świąteczny „ P o l­
skie R adio“ przygotow ało spe­
c ja ln ie  u rozm ai eony i bogaty 
program . M iędzy in nym i na ­
dane będą:

24. X I I .  P r. I godz. 19.05 „ Ito -  
m an tye /ność“ —• m ontaż słu­
chow iskow y Jerzego G ry  gol u- 
nasa. Pr. 1 i u  godz. 1.9.30 
koncert. Chopinowski w w y k o ­
naniu H. C zerny-S te fańskie j, 
Pr. I godz. 20.15 fe lieton św ią ­
teczny J. Iw aszk iew icza  Pr 
l 21.05 „Pan A dam “ -  ono- 
w iec- radiow a o A dam ie Miu- 
h ie w ie /o  pióra r  K ub iaka  I 
*• M iędzyrzeckiego . Pr. I 

godz. 22.05 „W  zim ow y wie- 
tv.or“ _  utw ory  C zaikow skie- 
F °, W ien iaw skiego, M oniuszki 
1 C haczaturiana. Pr, I I  ęortz. 
-'-.30 K oncert św ieckie! m uzy- 
k i Polskiego Odrodzenia r 
n d / chóru i o rk ies trv  pod 
dyr. Kołaczkowskiego,

ŻS. N it . p r, t godz. 16.15 
śpiewa Paul Robeson. Pr. 1 
godz. ifi.sp „Zem sta" — kom e­
dia A leksandra F red ry  w npr. 
rad iow ym  1 reż. B. K orze­
niowskiego, Pr. I godz. żo.30 
„M e lo d ia  młodości“  — p ra ­
w ykonan ie  kom edii m uzycznej 
E O learczyka do tekstu M. 
D ąbrowskiego.

38. X I I .  Pr. I I  godz. 10.39 
pieśni w w yk . M arion A n d er­
son. Pr. n  godz. l t . 15 L au rea ­
ci konkursów  m uzycznych w 
Polsce: J. Z a k , \y. W iłk o m ir ­
ska. H . O zerny-S tefańska. ■>. 
S itk o w ie c k i, B. O awidow tcz, 
Igor O jstrach. p r . n  godz. 
13.55 pieśni w w ykonan iu  pe­
ru w iań sk ie j śpiew aczki Im y  
Su mac.

27. X I I ,  P r, | |  godz. 14.40 
śpiewa Paul Robeson. Pr. f j ‘ 
godz, 19.30 „G racze“ — kom e­
dia M. Gogoła, w przekładzie  
4. W yszom irskłego, w opr. ra ­
d iow ym  i reżyserii B. D ar- 
dzińskiego.

A tra k c ja  program u świątecz­
nego będą rów nież fragm enty  
przygotow anych do d ruku  po­
wieści i opowiadań Lucjana  
R udnickiego, Gustawa M o r­
e inka, K azim ierza  Brandysa t 
K aro lin y  B ey lm ,

'W Y D A W C O  Za rząd  G łó w n y  
•sw iazku  M ło d z ie ży  P o lsk ie !

? i , DA,<, ’ u  l e  K o m ite t N a k ła d  w w  ..P rasa“
A n n  ES R E D A K C J I: W arsza­

wa. u l W spó lna  61 
T E L E F O N Y  c o n tr ,)  8-S2-7I. 

2. 3 4, s Red N acze lny  8-76-61 
e.-eą tren Naczelnego. 8- 20-49 
s t ić r r ta r z  R e d a kc ji 8-i)2-68 D zla i 
K o resp  i L ts *ćw  3-07-82 K le r. 
A d m in is tra c ji  8-02-56 Red noc­
na ce n tr DSP 8-22-01. w e w n . 
101 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A :  W arsza­
wa M a r s z a łk o w s k i  8. i v  p.
' e i 5-07- h  i 9-82-5'. w ew n  ss’ 

S K Ł A D  i D R U K : Z a k ł . G ra f 
n e m  S łow a P o lsk ie g o ''

PR EN U M eriA  I A I KOI.POR.
" R ó c l i -  O ddz ia ł 

w W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

m l f i * ' 1' 1" 4 ' . 1 w p ła ty  na pro- 
m e ta le  pi z y im n .is  . wsz.ysi- 

® u iz g d y  p ttez iow e  oraz li 
Slunosze w  te n n m ie  do  dn ia  
‘ każdego m ies iąca po-
P G edza iącego  Okres za m a w ia ­
ne j P re n u m e ra ty  -  Cena m ieś 

8 .*0 'z l. k w a r t  -  7,50 zl. pó l.
■in a«n i  ~  15 00 ro c z n ie  -  
AJ.OO zi Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren  z a k ła d o w e  p rz y tm u - 
1» m te jE cow e ó la c ó w k i p p k

A B I  ” 3 4 5 g
4-B-22660

)


